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W pokoju pano­wała cisza, sły­chać było
tylko brzę­cze­nie wście­kle trze­po­czą­cych skrzy­dłami much. Męż­czy­zna od
dłuż­szego czasu tkwił nie­ru­chomo w fotelu. W zasa­dzie nie był już istotą
ludzką, jeśli rozu­mieć przez to kogoś, kto żyje, oddy­cha i czuje. Został
zre­du­ko­wany do roli pokarmu dla owa­dów i schro­nie­nia dla larw.


Wokół nie­ru­cho­mej postaci krą­żyły roje much. Co chwila sia­dały,
poży­wiały się i odla­ty­wały. Potem znów krą­żyły, szu­ka­jąc nowego miej­sca
i zde­rza­jąc się ze sobą. Naj­bar­dziej pocią­ga­jąca wyda­wała się oko­lica
rany na gło­wie. Meta­liczny zapach krwi już dawno się ulot­nił, zastą­piła
go słod­kawa woń roz­kładu.


Krew zakrze­pła. Spły­nęła w dół po karku, potem po opar­ciu, two­rząc na
pod­ło­dze kałużę, począt­kowo czer­woną, pełną żywych czer­wo­nych krwi­nek.
Potem kałuża sczer­niała i w niczym już nie przy­po­mi­nała gęstego płynu
ustro­jo­wego wypeł­nia­ją­cego ludz­kie żyły. Była tylko lepką czarną masą.


Część much pró­bo­wała się wydo­stać z pokoju. Naja­dły się, zło­żyły jaja,
dzięki ssaw­kom zaspo­ko­iły głód. I chciały już wyle­cieć. Biły skrzy­dłami
o szybę, usi­łu­jąc się prze­do­stać przez nie­wi­dzialną barierę. Po pew­nym
cza­sie dawały za wygraną. Znów czuły głód i cią­gnęły do góry mięsa,
która kie­dyś była ludz­kim cia­łem.


Erika przez całe lato krą­żyła wokół tego tematu. Nie-ustan­nie zaj­mo­wał
jej myśli. Roz­wa­żała wszyst­kie za i prze­ciw. Wiele razy już miała iść na
górę, ale docho­dziła tylko do scho­dów na strych. Mogłaby się oczy­wi­ście
tłu­ma­czyć natło­kiem pracy w ostat­nich mie­sią­cach, przy orga­ni­za­cji
wesela, albo zamie­sza­niem w domu, ponie­waż na­dal miesz­kała z nimi Anna z dziećmi. Nie była to jed­nak cała prawda. Erika się bała. Bała się tego,
na co mogłaby się natknąć. Bała się, że jeśli zacznie szpe­rać, wyjdą na
jaw rze­czy, o któ­rych wola­łaby nie wie­dzieć.


Zda­wała sobie sprawę, że Patrik już kilka razy miał ją o to zapy­tać.
Widziała po jego minie, że się dziwi, że jesz­cze nie zaczęła czy­tać
zna­le­zio­nych na stry­chu pamięt­ni­ków. Ale nie spy­tał. Zresztą i tak nie
wie­dzia­łaby, co odpo­wie­dzieć. Chyba naj­bar­dziej bała się tego, że będzie
musiała zre­wi­do­wać swój pogląd na rze­czy­wi­stość. Wpraw­dzie jej
wyobra­że­nie o matce, o tym, jakim była czło­wie­kiem i jak się odno­siła do
córek, nie było zbyt pochlebne, ale trak­to­wała je jak nie­pod­wa­żalną
prawdę. Może jej prze­ko­na­nia się potwier­dzą, a może nie. A co, jeśli
będzie się musiała skon­fron­to­wać z inną prawdą? Do tej pory nie miała
odwagi zro­bić tego kroku.


Posta­wiła nogę na pierw­szym stop­niu. Z dołu docho­dził rado­sny śmiech
Mai. Patrik bawił się z nią w salo­nie. Te odgłosy ją uspo­ko­iły, mogła
wejść na następny sto­pień. Potem jesz­cze pięć. Pchnęła do góry klapę i zna­la­zła się na stry­chu. W powie­trze uniósł się tuman kurzu. Roz­ma­wiali
z Patri­kiem o tym, żeby w przy­szło­ści, gdy Maja będzie star­sza, urzą­dzić
sobie tutaj pry­watny kącik. Ale na razie był to naj­zwy­klej­szy strych z pod­łogą z desek i spa­dzi­stym dachem z odsło­nię­tym bel­ko­wa­niem. I z mnó­stwem roz­ma­itych rupieci, zaba­wek na cho­inkę i ubra­nek, z któ­rych
wyro­sła Maja, pudeł z przed­mio­tami nie dość ład­nymi, żeby je trzy­mać w domu, lecz na tyle cen­nymi jako pamiątki, żeby ich nie wyrzu­cać.


W głębi, przy krót­szej ścia­nie, stała stara drew­niana skrzy­nia,
wzmoc­niona bla­chą. Erika pomy­ślała, że takie skrzy­nie nazy­wano chyba
kuframi ame­ry­kań­skimi1. Pode­szła i usia­dła obok na
pod­ło­dze. Prze­su­nęła dło­nią po skrzyni, zaczerp­nęła tchu i pod­nio­sła
wieko. Zmarsz­czyła się, gdy buch­nął zapach stę­chli­zny. Co wywo­łuje ten
wyraźny, duszący odór sta­rzy­zny? Pew­nie pleśń, pomy­ślała, i od razu
zaczęła ją swę­dzieć skóra na gło­wie.


Miała jesz­cze w pamięci, jak to było, gdy zna­leźli skrzy­nię i przej­rzeli
jej zawar­tość, wyj­mu­jąc sztuka po sztuce. Rysunki jej i Anny, przed­mioty
wyko­nane na pra­cach ręcz­nych w szkole. Wszystko zacho­wała matka, Elsy,
cho­ciaż wyda­wała się taka obo­jętna, gdy jako dzieci wrę­czały jej to
wszystko, zro­bione z takim tru­dem. Erika znów wszystko wyjęła,
odkła­da­jąc po kolei na pod­łogę. To, co ją inte­re­so­wało naj­bar­dziej,
leżało na samym dnie. Wyma­cała pal­cami i ostroż­nie wyjęła. Kafta­nik,
nie­gdyś biały, teraz pożół­kły ze sta­ro­ści. W świe­tle dnia było to widać
wyraź­nie. Erika nie mogła ode­rwać wzroku od brą­zo­wych plam. Począt­kowo
wzięła je za rdzę, ale potem uświa­do­miła sobie, że to zaschnięta krew.
Przej­mu­jący był zwłasz­cza kon­trast mię­dzy roz­mia­rami kafta­nika a pla­mami
krwi. Skąd się tu wziął? Do kogo nale­żał i dla­czego matka go zacho­wała?


Erika deli­kat­nie odło­żyła kafta­nik. Kiedy go z Patri­kiem zna­leźli, był w nim scho­wany pewien przed­miot. Teraz już go nie było. Zabrała tylko tę
jedną rzecz. W popla­mioną koszulkę zawi­nięty był hitle­row­ski medal. Sama
się zdzi­wiła, że ten widok wzbu­dził w niej takie silne emo­cje. Serce
zabiło jej szyb­ciej, w ustach zaschło, przed oczyma prze­su­nęły się sceny
z kro­nik fil­mo­wych i doku­men­tów z cza­sów dru­giej wojny świa­to­wej. Jak
hitle­row­ski medal tra­fił do Fjällbacki? Do jej domu? Jak się zna­lazł
wśród rze­czy jej matki? Wyda­wało się to zupeł­nie nie­praw­do­po­dobne.
Naj­chęt­niej wło­ży­łaby go z powro­tem do skrzyni i zamknęła wieko, ale
Patrik nale­gał, żeby go zanieść komuś, kto się na tym zna, i dowie­dzieć
się cze­goś wię­cej. Zgo­dziła się, choć nie­chęt­nie, jakby jakiś wewnętrzny
głos ją ostrze­gał, kazał scho­wać medal i zapo­mnieć o nim. W końcu
zwy­cię­żyła cie­ka­wość i na początku czerwca Erika poszła z meda­lem do
spe­cja­lis-ty od dru­giej wojny świa­to­wej. Przy odro­bi­nie szczę­ścia
wkrótce dowie­dzą się o jego pocho­dze­niu cze­goś wię­cej.


Naj­bar­dziej jed­nak zain­te­re­so­wało Erikę coś, co leżało na samym dnie
skrzyni: cztery nie­bie­skie zeszyty. Spoj­rzała na jedną z okła­dek i roz­po­znała pismo matki. Ele­ganc­kie, pochyłe, w sta­rej, okrą­glej­szej
wer­sji. Erika wyjęła zeszyty i prze­su­nęła pal­cem wska­zu­ją­cym po okładce
leżą­cego na wierz­chu. Na wszyst­kich wid­niał napis „Pamięt­nik”. Słowo to
wzbu­dziło w niej mie­szane uczu­cia. Cie­ka­wość, pod­nie­ce­nie, a zara­zem lęk
i waha­nie: miała wtar­gnąć w czy­jąś pry­wat­ność. Czy wolno jej czy­tać
pamięt­niki matki, poznać jej naj­taj­niej­sze myśli i uczu­cia? Z natury
rze­czy pamięt­nik nie jest prze­zna­czony dla cudzych oczu. Może Elsy nie
życzy­łaby sobie, żeby go czy­tała jej córka. Ale matka już nie żyła,
Erika nie mogła jej zapy­tać. Sama musiała zde­cy­do­wać, co zro­bić.


– Erika! – prze­rwał jej głos Patrika.


– Co takiego?


– Goście idą!


Spoj­rzała na zega­rek. Ojej, już trze­cia! Pierw­sze uro­dziny Mai, przy­szli
naj­bliżsi krewni i przy­ja­ciele. Patrik pew­nie pomy­ślał, że zasnęła na
stry­chu.


– Już idę!


Otrze­pała się z kurzu, chwilę się zasta­no­wiła, a potem wzięła pamięt­niki
i kafta­nik i ruszyła stro­mymi scho­dami na dół. Sły­szała gwar gło­sów.


– Witamy ser­decz­nie! – Patrik stał w drzwiach i wpusz­czał pierw­szych
gości, Johana i Eli­sa­beth. Poznali ich, bo mieli synka w wieku Mai. Mały
Wil­liam darzył Maję rzadko spo­ty­ka­nym uwiel­bie­niem, chwi­lami aż nazbyt
nama­cal­nym. Teraz na jej widok ruszył do przodu jak czołg i zbo­dicz­ko­wał
ją ze zręcz­no­ścią ligo­wego hoke­isty. Maja, o dziwo, nie doce­niła tego
manewru. Wil­liama, choć pro­mie­niał rado­ścią, trzeba było szybko usu­nąć z zaję­tej pozy­cji, to zna­czy zdjąć z leżą­cej na pod­ło­dze i wrzesz­czą­cej
wnie­bo­głosy Mai.


– Słu­chaj, stary, tak nie można. Z dziew­czyn­kami trzeba deli­kat­nie! –
upo­mniał synka Johan, powstrzy­mu­jąc zako­chaną lato­rośl przed kolej­nym
natar­ciem.


– Zdaje mi się, że on sto­suje tę samą tech­nikę pod­rywu co ty kie­dyś –
zaśmiała się Eli­sa­beth, a mąż rzu­cił jej pełne urazy spoj­rze­nie.


– No już, maleńka, nie było aż tak źle! Chodź na ręce. – Patrik pod­niósł
zapła­kaną córeczkę i tulił, dopóki wrzask nie prze­szedł w łka­nie, a potem posta­wił na pod­ło­dze i lekko popchnął w stronę Wil­liama. – Zobacz,
co ci przy­niósł Wil­liam. Jaka piękna paczka!


To magiczne słowo przy­nio­sło zamie­rzony sku­tek. Wil­liam uro­czy­ście i z wielką powagą wycią­gnął obwią­zaną ozdob­nymi sznur­kami paczkę. Żadne z nich nie opa­no­wało jesz­cze w stop­niu dosta­tecz­nym tech­niki cho­dze­nia.
Jed­no­cze­sne cho­dze­nie i wrę­cza­nie pre­zentu oka­zało się dla Wil­liama na
tyle trudne, że upadł na pupę. Zoba­czył, że Maja aż się roz­pro­mie­niła na
widok paczki, i zapo­mniał o bólu. Przy­czy­niła się do tego rów­nież gruba
pie­lu­cha.


– Iiii! – zapisz­czała pod­nie­cona Maja i zaczęła szar­pać za sznurki. Już
po sekun­dzie na jej buzi poja­wił się wyraz roz­draż­nie­nia, więc Patrik
rzu­cił się z pomocą. Wspól­nie upo­rali się z opa­ko­wa­niem i Maja
wycią­gnęła sza­rego plu­szo­wego sło­nia. Z miej­sca zdo­był jej serce. Mocno
go przy­tu­liła, prze­stę­pu­jąc z nogi na nogę. Sku­tek był taki, że i ona
wylą­do­wała na pupie. Wil­liam chciał pogła­skać sło­nia. Nadą­sana mina Mai
i mowa jej ciała nie pozo­sta­wiały wąt­pli­wo­ści. Mały wiel­bi­ciel uznał to
chyba za zachętę do dal­szych wysił­ków, ale rodzice domy­ślili się, że
szy­kuje się kolejny kon­flikt.


– Pora na kawę – powie­dział Patrik. Wziął Maję na ręce i ruszył do
salonu. Za nim Wil­liam z rodzi­cami. Chło­piec sta­nął przed wiel­kim pudłem
z zabaw­kami i nagle zapa­no­wał spo­kój. Przy­naj­mniej na jakiś czas.


– Cześć! – Erika zeszła ze scho­dów i uści­skała goś-ci. Wil­liama
pogła­skała po główce.


– Kto pije kawę? – roz­legł się z kuchni głos Patrika. W odpo­wie­dzi
usły­szał trzy­krotne: „Ja!”.


– Jak się czu­jesz w mał­żeń­skim sta­nie? – spy­tał z uśmie­chem Johan,
obej­mu­jąc żonę.


– Dzię­kuję, nie widzę więk­szej róż­nicy. Poza tym że Patrik cia­gle mówi
do mnie „ślubna”. Może mi pod­po­wiesz, jak go tego oduczyć? – Erika
mru­gnęła do Eli­sa­beth.


– E, nie zwra­caj uwagi. Potem ze ślub­nej zrobi kie­row­niczkę, więc nie
narze­kaj. A w ogóle gdzie jest Anna?


– U Dana. Zamiesz­kali razem… – Erika zna­cząco unio­sła brwi.


– Coś takiego… szybko się uwi­nęli. – Eli­sa­beth zro­biła taką samą minę.


Roz­legł się dzwo­nek, Erika się zerwała.


– To na pewno oni. Albo Kri­stina.


Imię teścio­wej wypo­wie­działa tonem, w któ­rym pobrzę­ki­wały kostki lodu.
Od wesela ich wza­jemne sto­sunki jesz­cze się ochło­dziły. Głów­nie dla­tego,
że Kri­stina z wręcz obse­syj­nym upo­rem powta­rzała, że męż­czy­zna dba­jący o karierę zawo­dową nie powi­nien brać czte­ro­mie­sięcz­nego urlopu
opie­kuń­czego na dziecko. Ku jej zgor­sze­niu Patrik nie ustą­pił ani na
krok. Prze­ciw­nie – to on się upie­rał, że jesie­nią zaj­mie się Mają.


– Halo… Zasta­li­śmy małą jubi­latkę? – Z przed­po­koju dobiegł głos Anny.
Erikę prze­szedł dreszcz: od tylu lat nie sły­szała w gło­sie młod­szej
sio­stry takiej rado­ści. Sły­chać było, że Anna jest silna, szczę­śliwa i zako­chana.


Z początku Anna bała się, że Erice może prze­szka­dzać, że zwią­zała się z Danem. Ale Erika wyśmiała jej obawy. Nawet gdyby poczuła się tro­chę
nie­swojo, to od czasu, gdy była z Danem, minęło tyle lat, że prędko
prze­szłaby nad tym do porządku dzien­nego. Cie­szyła się, że Anna wresz­cie
jest szczę­śliwa.


– Gdzie moja ulu­bie­nica? – Dan, jasno­włosy i postawny, roz­glą­dał się za
Mają, z którą łączyła go szcze­gól­nie ser­deczna więź.


Na dźwięk jego tubal­nego głosu natych­miast przy­drep­tała z wycią­gnię­tymi
rącz­kami.


– Paćka? – zapy­tała. Już się zorien­to­wała, o co cho­dzi z tymi
uro­dzi­nami.


– Oczy­wi­ście, że mam dla cie­bie paczkę. – Dan ski­nął na Annę, a ona
podała Mai dużą różową paczkę obwią­zaną srebr­nym sznur­kiem. Maja
wydo­stała się z objęć Dana i z nie­cier­pli­wo­ścią zaczęła się dobie­rać do
zawar­to­ści. Tym razem poma­gała jej Erika. Razem wydo­były dużą lalkę z zamy­ka­nymi oczami.


– Lala – powie­działa rado­śnie Maja i przy­tu­liła ją mocno do piersi.
Potem ruszyła do Wil­liama, żeby mu poka­zać swój naj­now­szy skarb, i na
wszelki wypa­dek powtó­rzyła: – Lala.


Znów roz­legł się dzwo­nek. Drzwi się otwo­rzyły i weszła Kri­stina. Erika
zaci­snęła zęby. Nie zno­siła tego nawyku teścio­wej, tego wcho­dze­nia zaraz
po dzwonku. Ni­gdy nie cze­kała, aż jej ktoś otwo­rzy.


Maja znów zabrała się do otwie­ra­nia paczki, ale tym razem nie oka­zała
entu­zja­zmu. Ze zdzi­wie­niem wyjęła kafta­niki. Jesz­cze raz zaj­rzała do
środka, spraw­dziła, czy na pewno nie ma żad­nej zabawki, i spoj­rzała
wiel­kimi oczami na bab­cię.


– Ostat­nio widzia­łam, że miała na sobie za mały kafta­nik, więc gdy się
zorien­to­wa­łam, że w Lin­dek­sie można kupić trzy w cenie dwóch, od razu
kilka kupi­łam. Na pewno się przy­da­dzą. – Uśmiech­nęła się z zado­wo­le­niem,
nie zwra­ca­jąc uwagi na zawie­dzioną minę Mai.


Erika już chciała powie­dzieć, że dawa­nie rocz­nemu dziecku w pre­zen­cie
kafta­nika to idio­tyzm. Miała to na końcu języka. Nie dość, że Maja była
roz­cza­ro­wana, to Kri­sti­nie udało się jak zwy­kle wbić szpilę jej. Oka­zuje
się, że nie potrafi nawet dziecka porząd­nie ubrać.


– Idzie tort! – zawo­łał Patrik. Włą­czył się w odpo­wied­nim momen­cie,
odwra­ca­jąc uwagę wszyst­kich. Erika prze­łknęła złość i wszy­scy razem
prze­szli do salonu.


Nad­szedł czas na uro­czy­ste zdmuch­nię­cie świeczki. Maja sku­piła się na
dmu­cha­niu tak bar­dzo, że aż opry­skała tort śliną. Patrik dys­kret­nie
pomógł jej zga­sić świeczkę, a goście odśpie­wali Sto lat. Erika nad
jasną główką Mai spoj­rzała mężowi w oczy i poczuła, że ją ści­ska w gar­dle. Widziała, że Patrik też się wzru­szył. Rok. Ich maleń­stwo ma rok.
Ta mała dziew­czynka umie już się samo­dziel­nie prze­miesz­czać, klasz­cze w rączki, gdy sły­szy sygnał Boli­bompy, tele­wi­zyj­nego pro­gramu dla
dzieci, sama je, roz­daje naj­wil­got­niej­sze całusy w tej czę­ści Europy i darzy miło­ścią cały świat. Erika uśmiech­nęła się do Patrika,
odpo­wie­dział uśmie­chem. Życie było wyjąt­kowo piękne.


Mel­l­berg wes­tchnął ciężko. Ostat­nio czę­sto mu się to zda­rzało. Na­dal
psuła mu humor porażka ponie­siona ostat­niej wio­sny, ale nawet spe­cjal­nie
się nie dzi­wił. Pozwo­lił sobie na swo­bodny lot: po pro­stu być, czuć. To
nie ucho­dzi bez­kar­nie. Powi­nien był o tym wie­dzieć. Można powie­dzieć, że
zasłu­żył na to, co go spo­tkało, i uznać to za nauczkę. Trudno, odro­bił
lek­cje i jedno jest pewne: na pewno nie należy do ludzi, któ­rzy dwa razy
popeł­niają ten sam błąd.


– Ber­til! – dobiegł go roz­ka­zu­jący głos Anniki.


Zręcz­nym ruchem odgar­nął pożyczkę, która mu się zsu­nęła z czubka głowy,
i wstał z ocią­ga­niem. Nie miał zwy­czaju słu­chać roz­ka­zów kobiet, ale
Annika Jans­son nale­żała do wyjąt­ków. Z bie­giem lat, nie­chęt­nie, ale
nabrał dla niej pew­nego sza­cunku. Nie mógłby tego powie­dzieć o żad­nej
innej kobie­cie. Wes­tchnął jesz­cze raz. Dla­czego tak trudno o face­tów w tej pracy? Na miejs-ce Ern­sta Lund­grena cią­gle mu przy­sy­łają dziew­czyny.
Zupełna roz­pacz.


Zmarsz­czył się, bo w recep­cji roz­le­gło się szczek­nię­cie. Czyżby Annika
przy­pro­wa­dziła do pracy któ­re­goś ze swo­ich czwo­ro­no­gów? Prze­cież
dosko­nale wie, co on sądzi o psach. Chyba będzie musiał z nią
poroz­ma­wiać.


Oka­zało się jed­nak, że to nie żaden z labra­do­rów Anniki, tylko psiak
nie­okre­ślo­nej rasy i barwy, cią­gnący smycz, którą trzy­mała drobna
ciem­no­włosa kobieta.


– Zna­la­złam go na dwo­rze, przed komi­sa­ria­tem – powie­działa z wyraź­nym
sztok­holm­skim akcen­tem.


– A jak wszedł do środka? – rzu­cił opry­skli­wie Mel­l­berg, odwra­ca­jąc się
na pię­cie. Chciał wró­cić do gabi­netu.


– To jest Paula Mora­les – pośpiesz­nie wtrą­ciła Annika.


Mel­l­berg przy­sta­nął. Prawda, ta dziu­nia, którą mu mieli przy­słać, nosiła
jakieś z hisz­pań­ska brzmiące nazwi­sko. Kurde, ale mała. Niska, drobna.
Za to spoj­rze­nie by­naj­mniej nie łagodne. Podała mu rękę.


– Miło mi. Pies bie­gał przed budyn­kiem. Sądząc po wyglą­dzie, jest
bez­pań­ski. A już z pew­no­ścią nie jest wła­sno­ścią nikogo, kto by potra­fił
się nim opie­ko­wać.


Wyra­żała się w spo­sób kate­go­ryczny. Mel­l­berg był cie­kaw, do czego
zmie­rza. Pyta­ją­cym tonem powie­dział:


– To może pro­szę go gdzieś oddać?


– Tutaj nie ma schro­ni­ska dla psów. Annika zdą­żyła mnie już
poin­for­mo­wać.


– Nie ma? – zdzi­wił się Mel­l­berg.


Annika potrzą­snęła głową.


– W takim razie… Będzie pani musiała go zabrać do domu – powie­dział
Mel­l­berg, usi­łu­jąc odgo­nić łaszą­cego mu się do nóg psa. Nie zwa­ża­jąc na
to, pies usiadł mu na pra­wej sto­pie.


– To nie­moż­liwe. My już mamy psa. Sukę. Nie lubi towa­rzy­stwa – spo­koj­nie
odparła Paula, na­dal patrząc na niego prze­szy­wa­ją­cym wzro­kiem.


– A ty, Annika? Nie mógłby… zostać z two­imi psami? – spy­tał coraz
bar­dziej stra­piony Mel­l­berg. Z jakiej racji ma się zaj­mo­wać takimi
dro­bia­zgami? W końcu jest tu sze­fem!


Annika zde­cy­do­wa­nie potrzą­snęła głową.


– Moje psy akcep­tują tylko sie­bie. Ni­gdy by się nie pogo­dziły z obec­no­ścią innego psa.


– Musi pan go wziąć – powie­działa Paula i podała mu smycz.


Mel­l­berg był tak zdu­miony jej bez­czel­no­ścią, że wziął smycz. Pies
zaskom­lał i jesz­cze moc­niej przy­warł do jego nóg.


– Widzi pan, że on pana lubi.


– Ale ja nie mogę… ja nie mam… – jąkał się Mel­l­berg. Pierw­szy raz
nie wie­dział, co powie­dzieć.


– Nie masz w domu żad­nych zwie­rząt – powie­działa Annika. – Obie­cuję, że
popy­tam, może ktoś go szuka. W prze­ciw­nym razie trzeba będzie mu zna­leźć
dom. Nie można go puścić samo­pas, bo go roz­je­dzie samo­chód.


Mel­l­berg wbrew sobie poczuł, że mięk­nie. Spoj­rzał na psa, a on
odpo­wie­dział bła­gal­nym spoj­rze­niem wil­got­nych oczu.


– Kurde, no dobrze. Wezmę tego kun­dla, skoro wam tak zależy. Ale tylko
na kilka dni. I żebyś mi go wyką­pała, zanim go zabiorę do domu.


Pogro­ził pal­cem Annice, a jej wyraź­nie ulżyło.


– Wyką­pię go w komi­sa­ria­cie. Nie ma pro­blemu – odparła z zapa­łem. A potem dodała: – Wiel­kie dzięki, Ber­til.


– Ma być wypu­co­wany! Bo go nie wpusz­czę za próg! – burk­nął Mel­l­berg.


Wyszedł na kory­tarz. Widać było, że jest zły. Trza­snął drzwiami
gabi­netu.


Annika i Paula wymie­niły uśmie­chy. Kun­del zaskom­lał i rado­śnie zamer­dał
ogo­nem.


– Miłego dnia. – Erika poma­chała Mai, ale Maja to zigno­ro­wała. Sie­dząc
na pod­ło­dze, wpa­try­wała się w pod­ska­ku­jące na ekra­nie tele­wi­zora
Tele­tu­bi­sie.


– Będzie bar­dzo faj­nie. – Patrik poca­ło­wał Erikę w poli­czek. – Będziemy
sobie świet­nie radzić przez parę naj­bliż­szych mie­sięcy.


– Można by pomy­śleć, że wyjeż­dżam za morze – zaśmiała się Erika. – Zejdę
do was na lunch.


– Jak myślisz, uda ci się pra­co­wać w domu?


– Spró­buję. A ty spró­buj uda­wać, że mnie nie ma.


– Nie ma pro­blemu. Dla mnie prze­sta­niesz ist­nieć z chwilą, gdy zamkniesz
drzwi gabi­netu. – Patrik mru­gnął do niej.


– To się jesz­cze zoba­czy. – Erika weszła na schody. – W każ­dym razie
warto spró­bo­wać. Może nie będę musiała wynaj­mo­wać biura.


Weszła do gabi­netu i z mie­sza­nymi uczu­ciami zamknęła za sobą drzwi. Po
roku, który spę­dziła w domu, opie­ku­jąc się Mają, bar­dzo cze­kała na tę
chwilę. Marzyła o tym, żeby prze­ka­zać pałeczkę Patri­kowi i zająć się
zwy­czaj­nymi doro­słymi spra­wami. Znu­dziły ją śmier­tel­nie place zabaw,
pia­skow­nice i tele­wi­zyjne pro­gramy dla dzieci. Trzeba to wyraź­nie
stwier­dzić: per­fek­cyjne wyko­na­nie babki z pia­sku nie było dla niej
wystar­cza­ją­cym wyzwa­niem inte­lek­tu­al­nym. Czuła, że choćby nie wiem jak
kochała swoją córeczkę, wkrótce zacznie rwać sobie włosy z głowy, jeśli
kolejny raz będzie musiała śpie­wać pio­senkę o pajączku. Kolej na
Patrika.


Uro­czy­ście zasia­dła przed kom­pu­te­rem i włą­czyła go. Roz­ko­szo­wała się
zna­jo­mym szu­mem. Ter­min zło­że­nia w wydaw­nic­twie nowej książki o auten­tycz­nej zbrodni upły­wał dopiero w lutym, ale już mogła zacząć
pisać. Latem zdą­żyła zgro­ma­dzić część mate­riału. Klik­nęła w Worda i otwo­rzyła doku­ment zaty­tu­ło­wany „Eliasz”. Tak miała na imię pierw­sza
ofiara mor­dercy. Poło­żyła palce na kla­wia­tu­rze i nagle prze­rwało jej
ciche puka­nie.


– Prze­pra­szam, że ci prze­szka­dzam. – Patrik nie­śmiało wsu­nął głowę. –
Chcia­łem tylko spy­tać, gdzie powie­si­łaś kom­bi­ne­zon Mai.


– Jest w suszarce.


Patrik kiw­nął głową i zamknął drzwi.


Erika znów poło­żyła palce na kla­wia­tu­rze i zaczerp­nęła tchu. Znów
puka­nie.


– Jesz­cze raz prze­pra­szam. Zaraz dam ci spo­kój, tylko musisz mi coś
powie­dzieć: jak mam ją dzi­siaj ubrać? Jest dość chłodno. Z dru­giej
strony, Maja łatwo się poci, a wtedy jesz­cze łatwiej o prze­zię­bie­nie…
– Patrik uśmie­chał się z głu­pią miną.


– Pod kom­bi­ne­zon włóż jej tylko cienki swe­te­rek i spodenki. Na główkę
wkła­dam jej baweł­nianą cza­peczkę. Ina­czej się zgrzeje.


– Dzię­kuję.


Patrik znów zamknął drzwi. Erika już miała zacząć pisać pierw­szy wiersz,
gdy z dołu zaczął dobie­gać coraz gło­śniej­szy wrzask. Po dwóch minu­tach
nasłu­chi­wa­nia wes­tchnęła, odsu­nęła się na krze­śle od biurka i zeszła na
dół.


– Pomogę ci. Ubie­ra­nie jej to kosz­mar.


– Dzięki, wła­śnie widzę. – Patrik aż się spo­cił, zma­ga­jąc się ze
złosz­czącą się i coraz sil­niej­szą Mają.


Pięć minut póź­niej Maja była mar­kotna, ale ubrana. Erika dała obojgu
buziaka i lekko wypchnęła za drzwi.


– Idź­cie na długi spa­cer, żeby mama mogła spo­koj­nie popra­co­wać –
powie­działa.


Patrik się zawsty­dził.


– Prze­pra­szam… pew­nie będę potrze­bo­wał paru dni, żeby się wdro­żyć, ale
obie­cuję, że potem będziesz miała spo­kój.


– W porządku – odparła i zde­cy­do­wa­nym ruchem zamknęła za nimi drzwi.
Nalała sobie spory kubek kawy i wró­ciła do gabi­netu. Wresz­cie będzie
mogła przy­stą­pić do pisa­nia.


– Ćśśś… Nie hała­suj tak!


– E, matka mówi, że chyba obaj wyje­chali. Przez całe lato nikt nie
odbie­rał poczty. Nie dopil­no­wali tego, więc matka już od czerwca
opróż­nia ich skrzynkę. Spoko, możemy hała­so­wać do woli.


Mat­tias zaśmiał się, ale Adam był nie­ufny. Stary dom budził w nim grozę.
Ci sta­rzy faceci też. Mat­tias może sobie mówić, co chce. On zamie­rza się
zacho­wy­wać jak naj­ci­szej.


– Jak się dosta­niemy do środka? – spy­tał z nie­po­ko­jem. Wie­dział, że to
zabrzmiało płacz­li­wie. Trudno. Czę­sto myślał, że chciałby być taki jak
Mat­tias. Odważny, wręcz zuchwały. Nic dziw­nego, że lecą na niego
wszyst­kie dziew­czyny.


– To się okaże. Zwy­kle któ­rę­dyś daje się wejść.


– Wiesz to z wła­snego doświad­cze­nia, co? Czę­sto się wła­mu­jesz? – Adam
zaśmiał się, ale nie za gło­śno.


– Robi­łem mnó­stwo rze­czy, o któ­rych nie masz bla­dego poję­cia – odparł
wynio­śle Mat­tias.


A jakże, pomy­ślał Adam, ale nie odwa­żył się zaprze­czyć. Mat­tias cza­sem
lubił zgry­wać twar­dziela, niech mu będzie. W każ­dym razie nie ma co się
wda­wać w dys­ku­sję.


– Jak myślisz, co on tam trzyma?


Mat­tia­sowi zaświe­ciły się oczy. Skra­dali się wokół domu w poszu­ki­wa­niu
okna czy klapy, przez którą można by wejść.


– Nie wiem.


Adam roz­glą­dał się nie­spo­koj­nie. Coraz mniej mu się to podo­bało.


– Może jakieś zaje­bi­ste rze­czy naziol­skie. Mun­dury i tak dalej – mówił w pod­nie­ce­niu Mat­tias.


Zupeł­nie go opę­tało, od kiedy kazano mu napi­sać wypra­co­wa­nie o SS.
Czy­tał wszystko, co mu wpa­dło w ręce, na temat dru­giej wojny świa­to­wej i Trze­ciej Rze­szy. I coraz bar­dziej intry­go­wał go sąsiad, o któ­rym wszy­scy
wie­dzieli, że jest znawcą Nie­miec i nazi­zmu.


– Może on wcale nie ma nic takiego – prze­ko­ny­wał Adam, cho­ciaż z góry
wie­dział, że nie powstrzyma Mat­tiasa. – Tata mówił, że przed eme­ry­turą
był nauczy­cie­lem histo­rii. Pew­nie ma tylko mnó­stwo ksią­żek.
Nie­ko­niecz­nie cooler­skie rze­czy z tam­tych cza­sów.


– Zaraz się prze­ko­namy. – Mat­tia­sowi oczy zalśniły i z trium­fem wska­zał
pal­cem okno w krót­szej ścia­nie domu. – Patrz. Tamto okno jest tro­chę
uchy­lone.


Adam musiał z żalem stwier­dzić, że Mat­tias ma rację, cho­ciaż w duchu
miał nadzieję, że nie uda im się dostać do środka.


– Potrze­bu­jemy cze­goś, żeby posze­rzyć szparę.


Mat­tias rozej­rzał się. Zna­lazł roz­wią­za­nie: na ziemi leżał haczyk.
Widocz­nie odpadł z okna.


– Dobra, zaraz zoba­czymy. – Mat­tias z nie­mal chi­rur­giczną pre­cy­zją
wci­snął koniec haczyka w róg okna. Nic z tego. Okno ani drgnęło. –
Kurde, musi się otwo­rzyć!


Spró­bo­wał jesz­cze raz. Trzy­ma­nie haczyka nad głową i jed­no­cze­sne
pod­wa­ża­nie okna kosz­to­wało sporo wysiłku. Mat­tias sapał, wysu­nął koniec
języka. W końcu udało mu się wci­snąć haczyk nieco głę­biej.


– Będzie widać, że ktoś się wła­mał! – cicho per­swa­do­wał Adam, ale
Mat­tias jakby nie sły­szał.


– Zaraz otwo­rzę to cho­ler­stwo!


Na czoło wystą­piły mu kro­pelki potu. Pchnął jesz­cze moc­niej i okno się
otwo­rzyło.


– Yes! – Zaci­snął pięść w geście zwy­cię­stwa i odwró­cił się do Adama. –
Pomóż mi wejść.


– Może znaj­dziemy jakąś dra­binę albo co…


– A po co? Pod­sadź mnie, a potem cię wcią­gnę.


Adam posłusz­nie sta­nął pod ścianą i splótł ręce. Mat­tias sta­nął na nich
jedną stopą. Adam skrzy­wił się, gdy but uci­snął mu rękę, ale nie
zwa­ża­jąc na ból, pod­niósł kolegę. Mat­tias chwy­cił się para­petu.
Pod­cią­gnął się, posta­wił na para­pe­cie jedną nogę, potem drugą.
Zmarsz­czył nos. Fuj, ale smród. Okropny. Odsu­nął roletę i zaj­rzał do
pokoju. To chyba biblio­teka, ale rolety są spusz­czone, całe wnę­trze
spo­wija mrok.


– Ty, strasz­nie tu śmier­dzi.


Odwró­cił się do Adama, zaci­ska­jąc nos.


– No to daj sobie spo­kój – odpo­wie­dział z dołu Adam. Zaświ­tała mu
nadzieja.


– Mowy nie ma. Teraz, jak już się dosta­li­śmy do środka? Teraz dopiero
będzie się działo! Dawaj rękę.


Puścił nos i przy­trzy­mu­jąc się lewą ręką ramy okna, prawą wycią­gnął do
Adama.


– Dasz radę?


– No pew­nie. Chodź.


Adam chwy­cił jego rękę, Mat­tias pocią­gnął z całej siły. Już się
wyda­wało, że nic z tego nie będzie, kiedy Adam dosię­gnął para­petu,
chwy­cił się, a Mat­tias zro­bił mu miej­sce, zeska­ku­jąc na pod­łogę.
Zatrzesz­czało mu pod sto­pami. Spoj­rzał. Coś tam leżało, ale w ciem­no­ściach nie widział co. Pew­nie suche liście.


– Kurde, co to jest? – powie­dział Adam, kiedy i on zesko­czył na pod­łogę.
On też się nie domy­ślał, co tak trzesz­czy. – Ja pier­dolę, ale smród –
dodał. Wyglą­dał, jakby mu się zro­biło nie­do­brze.


– Prze­cież mówi­łem – odparł pogod­nie Mat­tias. Już zaczął się
przy­zwy­cza­jać. – Zaraz spraw­dzimy, co ten dziad tu ma. Pod­cią­gnij
roletę.


– A jak nas ktoś zoba­czy?


– Kto ma nas zoba­czyć?! Pod­cią­gnij wresz­cie tę roletę.


Adam zro­bił, jak mu Mat­tias kazał. Roleta ze świ­stem pod­je­chała do góry,
wpusz­cza­jąc do pokoju ostre świa­tło.


– Ale super­owy pokój – z podzi­wem powie­dział Mat­tias, roz­glą­da­jąc się po
wnę­trzu, od pod­łogi po sufit zasta­wio­nym rega­łami z książ­kami.


W rogu pokoju obok okrą­głego sto­lika stały dwa skó­rzane fotele. W dru­gim, dal­szym rogu kró­lo­wało olbrzy­mie biurko, a przed nim odwró­cony
do nich tyłem sta­ro­świecki fotel biu­rowy z wyso­kim opar­ciem. Adam zro­bił
krok w tym kie­runku, ale trzask pod sto­pami skło­nił go do spoj­rze­nia pod
nogi. Oby­dwaj zoba­czyli, po czym cho­dzą.


– Co jest…


Pod­łogę pokry­wały muchy. Czarne, obrzy­dliwe, mar­twe. Rów­nież na
para­pe­cie leżały całe sterty much. Obaj odru­chowo wytarli ręce o spodnie.


– Kurde, ale obrzy­dli­stwo. – Mat­tias się skrzy­wił.


– Skąd tu tyle much?


Adam ze zdu­mie­niem patrzył na pod­łogę i nagle w jego umy­śle,
wytre­no­wa­nym na seria­lach CSI, coś się nie­przy­jem­nie sko­ja­rzyło.
Mar­twe muchy. Smród. Odsu­nął od sie­bie tę myśl, ale jego wzrok
nie­ubła­ga­nie wędro­wał do sto­ją­cego tyłem fotela.


– Mat­tias?


– Co? – powie­dział Mat­tias z roz­draż­nie­niem, usi­łu­jąc sta­nąć tak, żeby
nie dep­tać po mar­twych muchach.


Adam nie odpo­wie­dział. Powoli, z waha­niem, ruszył w kie­runku fotela. Coś
mu mówiło, żeby zawró­cić, wyjść tak, jak weszli, ucie­kać jak naj­da­lej.
Zwy­cię­żyła cie­ka­wość. Nogi same go ponio­sły.


– O co cho­dzi? – spy­tał Mat­tias, ale umilkł, widząc napię­cie w ruchach
Adama.


W odle­gło­ści pół metra od fotela Adam wycią­gnął przed sie­bie rękę.
Drżała, sam to widział. Bar­dzo powoli wycią­gał ją w stronę opar­cia.
Sły­chać było tylko trzesz­cze­nie much pod jego sto­pami. Pod pal­cami
poczuł chłodne opar­cie. Napiął mię­śnie i prze­su­wa­jąc opar­cie w lewo,
obró­cił fotel. Cof­nął się o krok. Fotel obra­cał się powoli, stop­niowo
uka­zu­jąc drugą stronę. Sto­jący za Ada­mem Mat­tias zwy­mio­to­wał.


Wodził za każ­dym, naj­mniej­szym jego ruchem wiel­kimi wil­got­nymi oczami.
Mel­l­berg sta­rał się go igno­ro­wać, ale bez powo­dze­nia. Pies kleił się do
niego, wpa­try­wał się w niego z uwiel­bie­niem. W końcu Mel­l­berg zmiękł. Z naj­niż­szej szu­flady wyjął koko­sową kulkę i rzu­cił na pod­łogę, pod nos
psa. W ułamku sekundy było po kulce. Mel­l­berg odniósł wra­że­nie, że
kun­del się do niego uśmiech­nął. Na pewno mu się przy­wi­działo. W każ­dym
razie pies był już czy­sty. Annika go wyką­pała. Naprawdę dobrze się
spi­sała. Mimo to Mel­l­berg poczuł nie­smak, gdy obu­dził się rano i odkrył,
że w nocy pies wsko­czył mu do łóżka. Szam­pon chyba nie zabija pcheł i innych takich. A jeśli jego sierść roi się od małych peł­za­ją­cych bestii,
które tylko cze­kają, żeby prze­sko­czyć na jego obfite ciało? Dro­bia­zgowa
inspek­cja sier­ści nie ujaw­niła żywych orga­ni­zmów, a Annika zakli­nała
się, że kiedy go kąpała, nie widziała żad­nych pcheł. Ale, do cho­lery, to
jesz­cze nie zna­czy, że pies ma spać w jego łóżku! Są gra­nice.


– Jak my cię nazwiemy, co? – ode­zwał się Mel­l­berg i natych­miast zro­biło
mu się głu­pio, że roz­ma­wia z czwo­ro­no­giem.


Ale kun­dli­sko musi się jakoś wabić. Mel­l­berg zaczął się zasta­na­wiać i roz­glą­dać za jakąś pod­po­wie­dzią. Do głowy przy­cho­dziły mu same głu­pie
psie imiona: Fido, Ludde… Nie, to do niczego. Nagle zachi­cho­tał.
Przy­szedł mu do głowy fan­ta­styczny pomysł. Musiał przy­znać, że bra­kuje
mu Lund­grena. Ale prze­cież musiał go wyrzu­cić. Nie odczu­wał dotkli­wego
braku, ale zawsze. A może nazwać psa Ernst? Nie­zły dow­cip. Zachi­cho­tał
jesz­cze raz.


– Ernst. Co ty na to, stary? Może być, co?


Znów się­gnął do szu­flady po koko­sową kulkę. Należy się Ern­stowi. Nie
jego pro­blem, jeśli pies się roz­tyje. Za kilka dni Annika na pewno
znaj­dzie mu jakiś dom, więc nie szko­dzi, jeśli przed­tem zeżre jedną czy
dwie koko­sowe kulki.


Obaj z Ern­stem drgnęli, sły­sząc prze­ni­kliwy dzwo­nek tele­fonu.


– Ber­til Mel­l­berg, słu­cham. – W pierw­szej chwili nie zro­zu­miał gło­śnego
histe­rycz­nego traj­ko­ta­nia. – Mów wol­niej. Coś ty powie­dział?


Słu­chał w sku­pie­niu i aż uniósł brwi, gdy do niego dotarło, o co cho­dzi.


– Zwłoki, mówisz? Gdzie?


Wypro­sto­wał się na krze­śle. Kun­del nazwany Ern­stem rów­nież usiadł i zastrzygł uszami. Mel­l­berg zapi­sał ad-res w note­sie i zakoń­czył roz­mowę
pole­ce­niem: – Pro­szę się stam­tąd nie ruszać. – Zerwał się z krze­sła, a Ernst ruszył za nim jak cień.


– Zostań – powie­dział Mel­l­berg wład­czym tonem i ze zdzi­wie­niem
stwier­dził, że pies sta­nął w miej­scu, jakby cze­kał na dal­sze roz­kazy. –
Na miej­sce. – Wska­zał mu kosz, który Annika posta­wiła w rogu gabi­netu.
Ernst nie­chęt­nie posłu­chał. Powlókł się na lego­wi­sko, poło­żył łeb na
łapach i obra­żony spoj­rzał na swego tym­cza­so­wego pana. Ber­til Mel­l­berg
był nad­zwy­czaj zado­wo­lony, że wresz­cie ktoś go słu­cha. Poczuł się tak
umoc­niony w roli władcy, że wybiegł na kory­tarz, oznaj­mia­jąc wszem
wobec: – Dosta­li­śmy zgło­sze­nie o zna­le­zie­niu zwłok.


Z trzech pokoi wysu­nęły się trzy głowy: ruda, nale­żąca do Mar­tina
Molina, siwa Gösty Fly­ga­rego i czarna Pauli Mora­les.


– Zwłoki? – ode­zwał się Mar­tin i jako pierw­szy wyszedł na kory­tarz.


Od strony recep­cji nade­szła Annika.


– Dzwo­nił przed chwilą chło­pak, nasto­la­tek. Dla zabawy wła­mali się do
jakiejś willi, gdzieś mię­dzy Fjällbacką i Ham­burg­sund. W środku zna­leźli
trupa.


– Wła­ści­ciela willi? – spy­tał Gösta.


Mel­l­berg wzru­szył ramio­nami.


– Nie wiem nic wię­cej. Kaza­łem chło­pa­kom zostać na miej­scu, zaraz tam
jedziemy. Mar­tin, ty z Paulą jed­nym samo­cho­dem, ja z Göstą dru­gim.


– Może zadzwo­nić po Patrika… – ostroż­nie powie­dział Gösta.


– Kto to jest Patrik? – spy­tała Paula, patrząc to na Göstę, to na
Mel­l­berga.


– Patrik Hedström – ode­zwał się Mar­tin. – Pra­cuje u nas, ale od dziś
jest na urlo­pie ojcow­skim.


– Do cho­lery, do czego nam Hedström? – prych­nął z obu­rze­niem Mel­l­berg. –
Prze­cież ja tu jestem. – Nadął się i pognał do garażu.


– Hura! – mruk­nął Mar­tin, gdy Mel­l­berg już nie mógł go usły­szeć. Paula
pyta­jąco unio­sła brew. – Nie przej­muj się – zaczął się tłu­ma­czyć Mar­tin.
I dodał: – Z cza­sem zro­zu­miesz.


Paula była wyraź­nie zdez­o­rien­to­wana, ale posta­no­wiła nie drą­żyć.
Nie­długo na pewno się zorien­tuje, jak się sprawy mają w nowym miej­scu
pracy.


Erika wes­tchnęła. W domu zro­biło się cicho. Aż za bar­dzo. Przez ostatni
rok przy­zwy­cza­iła się nasłu­chi­wać naj­mniej­szego mruk­nię­cia, nie mówiąc o pła­czu. Teraz było cicho jak na pust­ko­wiu. Kur­sor mru­gał do niej z pierw­szego wier­sza doku­mentu Worda. Od pół godziny nie napi­sała ani
jed­nej litery. W gło­wie miała cał­ko­witą pustkę. Przej­rzała notatki i arty­kuły, które sko­pio­wała latem. Po wielu listach z prośbą o spo­tka­nie
w końcu udało jej się umó­wić z główną posta­cią dra­matu, mor­der­czy­nią,
ale spo­tka­nie miało nastą­pić dopiero za trzy tygo­dnie. Na razie to, co
zgro­ma­dziła, musi wystar­czyć, posłu­żyć za punkt wyj­ścia. Pro­blem pole­gał
na tym, że nie mogła ruszyć z tego punktu, nie przy­cho­dziło jej do głowy
ani jedno słowo. Ogar­nęły ją wąt­pli­wo­ści, jak każ­dego autora. Że już nie
potrafi zna­leźć odpo­wied­nich słów i uło­żyć z nich zda­nia, że wyczer­pała
swoją pulę i już nie ma w gło­wie mate­riału na żadną książkę. Tłu­ma­czyła
sobie, że tak samo jest na początku pracy nad każdą nową książką, ale
logika nie miała tu nic do rze­czy. Za każ­dym razem prze­ży­wała tę samą
udrękę. Przy­po­mi­nało to poród. Ale dziś wyjąt­kowo jej nie szło. Z roz­tar­gnie­niem wło­żyła do ust irysa, na pocie­sze­nie. Zer­k­nęła na
nie­bie­skie zeszyty leżące przy kom­pu­te­rze. Pochyłe pismo matki jakby
doma­gało się jej uwagi. Była roz­darta mię­dzy pyta­niem, czy wolno jej
poznać zapi­ski matki, a cie­ka­wo­ścią, co w nich jest. Z waha­niem się­gnęła
po pierw­szy zeszyt i przez chwilę trzy­mała go w ręce. Cienki, taki jak
te, w któ­rych pisali w pod­sta­wówce. Prze­su­nęła pal­cami po okładce.
Pod­pi­sano go atra­men­tem, ale z bie­giem lat atra­ment zblakł. Elsy
Moström, tak brzmiało nazwi­sko panień­skie matki. Nazwi­sko Falck
przy­brała po ślu­bie. Erika ostroż­nie otwo­rzyła zeszyt. Kartki w cien­kie
nie­bie­skie linie. U góry wid­niała data: 3 wrze­śnia 1943 roku.
Prze­czytała pierw­szy wiersz:


„Czy ta wojna ni­gdy się nie skoń­czy?”.
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„Czy ta wojna ni­gdy się nie skoń­czy?”.


Elsy gry­zła ołó­wek, zasta­na­wia­jąc się, co jesz­cze napi­sać. Jak ująć
myśli o woj­nie, któ­rej tu nie było, choć była stale obecna? Ni­gdy dotąd
nie pro­wa­dziła pamięt­nika i nie wie­działa, skąd jej przy­szedł do głowy
ten pomysł. Ale poczuła potrzebę zapi­sa­nia swo­ich prze­my­śleń na temat
tej niby nor­mal­nej, a mimo to dziw­nej rze­czy­wi­sto­ści. Pra­wie nie
pamię­tała cza­sów sprzed wojny. Miała dzie­więć lat, gdy wojna wybu­chła,
teraz ma trzy­na­ście, wkrótce skoń­czy czter­na­ście.


Z początku wojny nie było widać, można ją było wyczuć tylko w zacho­wa­niu doro­słych. Pod­nie­ce­nie, z jakim śle­dzili wia­do­mo­ści w gaze­tach i w radiu. Napięta syl­wetka, uszy przy radiu w salo­nie, lęk, a jed­no­cze­śnie oży­wie­nie. Bo na świe­cie działy się bar­dzo cie­kawe rze­czy,
nie­bez­pieczne, a zara­zem pod­nie­ca­jące. Poza tym życie toczyło się po
sta­remu. Łodzie wypły­wały i wra­cały. Raz połów był dobry, raz zły. Na
lądzie kobiety robiły to co zawsze, jak kie­dyś ich matki i babki.
Rodziły dzieci, robiły pra­nie i sprzą­tały domy. Natu­ralny, nie­koń­czący
się bieg rze­czy. Wojna mogła zachwiać tym wszyst­kim, co tak dobrze
znane. Towa­rzy­szące jej napię­cie wyczu­wała już wcze­śniej. Teraz wojna
była tuż-tuż.


– Elsy! – dobiegł z dołu głos matki.


Szybko zamknęła zeszyt i wło­żyła go do gór­nej szu­flady sto­ją­cego pod
oknem biu­reczka. Prze­sie­działa przy nim wiele godzin nad lek­cjami, ale
szkolne lata miała za sobą i biurko wła­ści­wie nie było już potrzebne.
Wstała, wygła­dziła sukienkę i zeszła na dół.


– Elsy, mogła­byś mi pomóc przy­nieść wodę?


Twarz matki była szara ze zmę­cze­nia. Całe lato prze­miesz­kali w małym
pomiesz­cze­niu w sute­re­nie, bo wszyst­kie pokoje wyna­jęli let­ni­kom. Opłata
za wyna­jem obej­mo­wała rów­nież sprzą­ta­nie w poko­jach, goto­wa­nie i usłu­gi­wa­nie gościom, a tego­roczni byli szcze­gól­nie wyma­ga­jący. Adwo­kat z Göteborga z żoną i trójką roz­bry-kanych dzie­cia­ków. Matka Elsy, Hilma,
była na nogach od świtu do zmierz­chu. Prała im, szy­ko­wała kanapki na
wycieczki łodzią i sprzą­tała po nich. A prze­cież miała jesz­cze wła­sne
gospo­dar­stwo.


– Mama usią­dzie na chwilę – powie­działa miękko Elsy, z waha­niem kła­dąc
rękę na jej ramie­niu.


Matka drgnęła. Nie miały w zwy­czaju się doty­kać. Ale po chwili poło­żyła
rękę na dłoni córki i pozwo­liła się posa­dzić na krze­śle.


– W samą porę wyje­chali. Co za wyma­ga­jący ludzie. Może Hilma zechce…
Czy Hilma mogłaby… Może by Hilma… – prze­drzeź­niała uprzejmy spo­sób
wyra­ża­nia się gości, ale nagle zakryła usta ręką. Kto to widział
oka­zy­wać pań­stwu taki brak sza­cunku! Trzeba znać swoje miej­sce.


– Musi mama być zmę­czona. Trudno im dogo­dzić.


Elsy wlała resztkę wody do ron­dla i posta­wiła go na pły­cie. Do
zago­to­wa­nej wody wsy­pała coś, co miało uda­wać kawę. Jedną fili­żankę
posta­wiła przed matką, drugą przed sobą.


– Zaraz pójdę po wodę, ale przed­tem napijmy się kawy.


– Dobre z cie­bie dziecko.


Hilma wypiła łyk lury. Przy uro­czy­stych oka­zjach piła kawę ze spodka,
trzy­ma­jąc w zębach kostkę cukru. Teraz trzeba było oszczę­dzać cukier.
Zresztą sub­sty­tut to nie to samo.


– Czy ojciec mówił, kiedy wróci do domu?


Elsy spu­ściła wzrok. W tych wojen­nych cza­sach to pyta­nie miało zupeł­nie
inną wagę niż daw­niej. Nie tak dawno stor­pe­do­wano kuter „Öckerö”. Cała
załoga zgi­nęła2. Od tam­tej pory każde poże­gna­nie przed
wypły­nię­ciem na morze mogło być ostat­nim. Ale trzeba było pra­co­wać. Nie
było wyboru. Ładu­nek musiał być dostar­czony, a połów przy­wie­ziony na
ląd. Taka była rze­czy­wi­stość, i w cza­sie wojny, i w cza­sie pokoju.
Nale­żało się cie­szyć, że w ogóle zezwo­lono na utrzy­ma­nie lokal­nych
połą­czeń han­dlo­wych z Nor­we­gią. Ucho­dziły za bez­piecz­niej­sze od tak
zwa­nych połą­czeń gwa­ran­to­wa­nych poza blo­kadą3. Łodzie z Fjällbacki mogły na­dal wypły­wać na połowy, choć ryb było mniej niż
daw­niej. Dało się to uzu­peł­nić frach­tem do por­tów Nor­we­gii i z powro­tem.
Ojciec Elsy naj­czę­ściej przy­wo­ził z Nor­we­gii lód, a przy odro­bi­nie
szczę­ścia miał ładu­nek rów­nież, kiedy pły­nął w tamtą stronę.


– Wola­ła­bym jed­nak… – Hilma umil­kła, a potem pod­jęła na nowo: –
…wola­ła­bym tylko, żeby był tro­chę ostroż­niej­szy.


– Kto? Ojciec? – spy­tała Elsy, cho­ciaż dobrze wie­działa, kogo matka ma
na myśli.


– Tak… – Hilma wypiła łyk i skrzy­wiła się. – Tym razem zabrał ze sobą
chło­paka od dok­tora… To się nie może dobrze skoń­czyć, tyle ci powiem.


– Axel jest odważny, a ojciec chce pomóc, na ile potrafi.


– Ale to nie­bez­pieczne. – Hilma potrzą­snęła głową. – Ten chło­pak na
pokła­dzie i ci jego przy­ja­ciele… Boję się, że ścią­gnie nie­szczę­ście na
ojca i na tam­tych.


– Musimy robić, co się da, żeby pomóc Nor­we­gom – cicho powie­działa
Elsy. – A gdyby nas to spo­tkało? Też ocze­ki­wa­li­by­śmy od nich pomocy.
Axel i jego przy­ja­ciele robią wiele dobrego.


– Dość tego. Idziesz wresz­cie po tę wodę? – burk­nęła Hilma, wsta­jąc,
aby przy zle­wie prze­trzeć fili­żankę.


Elsy nie czuła się ura­żona. Rozu­miała, że matka bur­czy, bo się
nie­po­koi. Rzu­ciła okiem na jej przed­wcze­śnie zgar­bione plecy, wzięła
wia­dro i poszła do studni.
  
 


 


 


 


 


Spacer spra­wił Patri­kowi przy­jem­ność.
Nawet go to zdzi­wiło. Od ład­nych paru lat nie ćwi­czył regu­lar­nie, ale
gdyby teraz, pod­czas urlopu, codzien­nie cho­dził na długi spa­cer, może
uda­łoby mu się pozbyć począt­ków brzuszka. Erika pil­no­wała, żeby w domu
nie było sło­dy­czy. Dzięki temu on też zgu­bił parę kilo­gra­mów.


Minął sta­cję ben­zy­nową OK/Q8 i szyb­kim kro­kiem szedł na połu­dnie.
Zamie­rzał dojść do młyna i tam zawró­cić. Maja wesoło paplała, sie­dząc
przo­dem do kie­runku jazdy. Uwiel­biała spa­cery i witała się ze
wszyst­kimi, woła­jąc „hej” i uśmie­cha­jąc się sze­roko. Istne sło­neczko,
cho­ciaż potra­fiła być nie­złym ziół­kiem. To na pewno po Erice, pomy­ślał
Patrik.


Szedł przed sie­bie, coraz bar­dziej zado­wo­lony z życia. Wszystko zaczęło
się świet­nie ukła­dać. Naresz­cie są z Eriką u sie­bie, sami. Nie miał nic
prze­ciwko Annie i jej dzie­ciom, ale wie­lo­mie­sięczne życie pod jed­nym
dachem było tro­chę męczące. I jesz­cze ta histo­ria z matką. Mar­twił się
tym. Czuł się, jakby tkwił mię­dzy mło­tem a kowa­dłem. Rozu­miał Erikę.
Zło­ściło ją, że matka wpada bez uprze­dze­nia i z miej­sca zaczyna
wygła­szać uwagi na temat ich spo­sobu pro­wa­dze­nia domu i opieki nad Mają.
Wolałby jed­nak, żeby Erika reago­wała tak jak on, żeby uda­wała, że nie
sły­szy. Zresztą mogłaby oka­zać jego matce tro­chę wię­cej zro­zu­mie­nia.
Miesz­kała sama, poza synem i jego rodziną nie ma tu nikogo. Sio­stra
Patrika, Lotta, miesz­kała w Göteborgu, i cho­ciaż to nie drugi koniec
świata, matka miała bli­żej do nich. Poza tym bar­dzo im poma­gała. Kilka
razy została z Mają, dzięki czemu mógł pójść z Eriką do restau­ra­cji…
Erika mogłaby czę­ściej dostrze­gać plusy.


– Patś, patś!


Maja z pod­nie­ce­niem wska­zała palusz­kiem pasące się na łące koniki
Rim­faxe. Patrik nie prze­pa­dał za tą rasą, ale gotów był przy­znać, że
konie fiordz­kie są rze­czy­wi­ście bar­dzo ładne. A do tego wyglą­dają
nie­groź­nie. Przy­sta­nęli na chwilę, żeby popa­trzeć, i Patrik zano­to­wał w pamięci, by następ­nym razem zabrać tro­chę jabłek albo mar­che­wek. Gdy
Maja napa­trzyła się do syta, znów ruszył przed sie­bie. Poko­nał ostatni
odci­nek drogi do młyna, a potem zawró­cił do Fjällbacki.


Patrzył, jak zwy­kle z fascy­na­cją, na wieżę kościoła wzno­szącą się
wynio­śle nad szczy­tem wzgó­rza. I wtedy ujrzał zna­jomy samo­chód. Jechał
bez koguta, nie na sygnale, więc sprawa chyba nie była pilna. A mimo to
Patrik poczuł, że tętno mu przy­śpie­sza. Samo­chód zjeż­dżał już ze
szczytu, gdy Patrik dostrzegł za nim drugi. Zmarsz­czył czoło. Oby­dwa
radio­wozy, naraz. To musi być coś waż­nego. Poma­chał, gdy od samo­chodu
dzie­liło go tylko sto metrów. Samo­chód zwol­nił i Patrik pod­szedł do
sie­dzą­cego za kie­row­nicą Mar­tina. Maja z zachwy­tem machała rącz­kami. W jej świe­cie każde wyda­rze­nie zapo­wia­dało coś faj­nego.


– Cześć, Hedström. Na spa­cerku z córeczką? – ode­zwał się Mar­tin, kiwa­jąc
ręką do Mai.


– Tak, trzeba dbać o formę… Co się stało, że jedzie­cie dwoma wozami?


Za nim zatrzy­mał się drugi samo­chód. Patrik kiw­nął ręką Ber­ti­lowi i Göście.


– Cześć, jestem Paula Mora­les.


Patrik dopiero teraz dostrzegł, że obok Mar­tina sie­dzi nie­zna­joma
kobieta w poli­cyj­nym mun­du­rze. Chwy­cił jej wycią­gniętą rękę i przed­sta­wił się.


– Dosta­li­śmy zgło­sze­nie o zna­le­zie­niu zwłok. Tu, nie­da­leko – odparł
Mar­tin.


– Podej­rze­wa­cie zabój­stwo? – Patrik zmarsz­czył czoło.


Mar­tin roz­ło­żył ręce.


– Nic wię­cej nie wiemy. Dzwo­niło dwóch chło­pa­ków, że zna­leźli
nie­bosz­czyka.


Sto­jący z tyłu samo­chód zatrą­bił, Maja aż pod­sko­czyła w wózku.


– Wiesz co – szybko powie­dział Mar­tin – nie mógł­byś wsko­czyć do
samo­chodu i jechać z nami? Jakoś nie za dobrze się czuję z… no wiesz,
z kim… – Wska­zał głową drugi samo­chód.


– Niby jak? – powie­dział Patrik. – Jestem z małą… i for­mal­nie rzecz
bio­rąc, jestem na urlo­pie.


– Pro­szę. – Mar­tin prze­krzy­wił głowę. – Jedź z nami. Rzu­cisz tylko
okiem, a potem was pod­wiozę do domu. Wózek zmie­ści się w bagaż­niku.


– A fote­lik dla dziecka?


– Racja. No to przyjdź do nas. To nie­da­leko, zaraz za rogiem. Pierw­sza
prze­cznica w prawo, drugi dom po lewej stro­nie. Na skrzynce jest
nazwi­sko Fran­kel.


Patrik wahał się chwilę. Po następ­nym klak­so­nie z dru­giego samo­chodu
pod­jął decy­zję.


– Dobrze, przyjdę i rzucę okiem. Będziesz musiał się zająć Mają, gdy
będę w środku. I ani słowa Erice. Dosta­nie szału, jeśli się dowie, że
zabra­łem Maję na akcję.


– Przy­rze­kam. – Mar­tin mru­gnął do niego. Mach­nął ręką Ber­ti­lowi i Göście, a potem wrzu­cił jedynkę. – Do zoba­cze­nia.


– Okej – odparł Patrik, cho­ciaż czuł, że będzie tego żało­wał.


Cie­ka­wość wzięła jed­nak górę nad instynk­tem samo­za­cho­waw­czym. Odwró­cił
wózek i szyb­kim kro­kiem poszedł w kie­runku Ham­burg­sund.


– Wszyst­kie sosnowe meble mają stąd wyje­chać! – Anna wzięła się pod boki
i zro­biła groźną minę.


– Ale co w nich złego? – spy­tał Dan, dra­piąc się w głowę.


– Są brzyd­kie! Jesz­cze jakieś pyta­nia? – Anna nie mogła się powstrzy­mać
od śmie­chu. – Nie bądź taki prze­ra­żony, kocha­nie… Będę się jed­nak
upie­rać, że nie ma nic brzyd­szego od tych mebli. A naj­gor­sze jest łóżko.
Poza tym nie chcę spać w łóżku, w któ­rym spa­łeś z Per­nillą. Ten sam dom
od biedy może być, ale to samo łóżko… o nie!


– To potra­fię jesz­cze zro­zu­mieć. Ale tyle nowych mebli naraz będzie dużo
kosz­to­wać… – powie­dział ze zmar­twioną miną Dan.


Kiedy zostali parą, posta­no­wił mimo wszystko zatrzy­mać dom, choć
nie­ła­two było mu wią­zać koniec z koń­cem.


– Mam jesz­cze pie­nią­dze od Eriki, ze spłaty domu po rodzi­cach. Lucas się
do nich nie dobrał. Weź­miemy część i jeśli zechcesz, poje­dziemy razem
kupić tro­chę nowych rze­czy. Chyba że się nie boisz dać mi wolną rękę.


– Wierz mi, chęt­nie sobie daruję decy­do­wa­nie, jakie meble kupić – odparł
Dan. – Kupuj, co chcesz, byle to jakoś wyglą­dało. Ale dość już gada­nia.
Chodź lepiej się cało­wać.


Przy­cią­gnął ją do sie­bie. Cało­wali się długo, mocno i jak zwy­kle dali
się ponieść. Dan zaczął roz­pi­nać Annie biu­sto­nosz, gdy ktoś wszedł do
domu. Z przed­po­koju było widać kuch­nię, więc ten ktoś nie mógł mieć
wąt­pli­wo­ści, co się tam odbywa.


– Kurde, mig­da­li­cie się w kuchni? Fuj, obrzy­dliwi jeste­ście! – Belinda
prze­le­ciała obok nich jak burza i pomknęła po scho­dach do swo­jego
pokoju. Na ostat­nim stop­niu przy­sta­nęła i czer­wona ze zło­ści krzyk­nęła:
– Wra­cam do mamy, jak naj­szyb­ciej! Rozu­mie­cie? Przy­naj­mniej nie będę
musiała bez prze­rwy patrzeć, jak sobie wpy­cha­cie języki do gar­deł. Po
pro­stu żenada! Obrzy­dli­wość! Nie dociera do was?!


Buch! Drzwi pokoju Belindy trza­snęły. Usły­szeli, jak prze­kręca klucz w zamku. Chwilę póź­niej zaczęła grać muzyka, na cały regu­la­tor. Sto­jące
przy zle­wie tale­rze zadzwo­niły do taktu.


– Ups – powie­dział Dan i skrzy­wił się, patrząc w górę scho­dów.


– Wła­śnie, ups – powie­działa Anna, wydo­sta­jąc się z jego objęć. –
Rozu­miem, że nie­ła­two jej z tym wszyst­kim. – Chwy­ciła dzwo­niące tale­rze
i wsta­wiła je do zlewu.


– Nie­stety musi się pogo­dzić z tym, że w moim życiu poja­wiła się kobieta
– powie­dział Dan ze zło­ścią.


– Ale spró­buj się posta­wić w jej sytu­acji. Naj­pierw roz­wo­dzi­cie się z Per­nillą, potem prze­wija się przez ten dom – Anna ważyła słowa – pewna
liczba dziew­czyn, w końcu wpro­wa­dzam się ja z dwójką dzieci. Belinda ma
dopiero sie­dem­na­ście lat. Samo to jest dla niej wystar­cza­jąco trudne. W dodatku musi się dosto­so­wać do trzech obcych osób w domu…


– Wiem, że masz rację… – Dan wes­tchnął. – Ale nie mam poję­cia, jak
postę­po­wać z nasto­latką. Odpu­ścić? Nie poczuje się wtedy pozo­sta­wiona
sama sobie? Czy upie­rać się przy swoim? Czy wtedy nie uzna, że się
wci­nam? Co mówi instruk­cja obsługi?


Anna się roze­śmiała.


– Według mnie zagi­nęła już na poro­dówce. Posta­raj się z nią poroz­ma­wiać.
Jeśli ci zatrza­śnie drzwi przed nosem, przy­naj­mniej będziesz wie­dział,
że pró­bo­wa­łeś. A potem spró­bu­jesz jesz­cze raz. I jesz­cze raz. Ona się
boi, że cię straci. Cie­bie i prawo do bycia małą dziew­czynką. Boi się,
że skoro już się wpro­wa­dzi­li­śmy, to zabie­rzemy jej wszystko. To wcale
nie jest takie dziwne.


– Czym ja sobie zasłu­ży­łem na taką mądrą kobietę? – spy­tał Dan, znów
przy­tu­la­jąc Annę.


– Nie wiem – odparła, przy­ci­ska­jąc twarz do jego piersi. – Chyba ci się
tylko wydaje, że jestem taka mąd-ra, bo porów­nu­jesz mnie ze swo­imi
poprzed­nimi pod­bo­jami…


– Słu­chaj. – Dan zaśmiał się i mocno uści­snął Annę. – Nie bądź taka, bo
zosta­wię to sosnowe łóżko.


– A chcesz, żebym została w tym domu?


– Okej. Wygra­łaś. Uma­wiamy się, że łóżko już wyle­ciało.


Oboje się roze­śmiali. Potem zaczęli się cało­wać. Na górze muzyka dud­niła
na cały regu­la­tor.


Mar­tin pod­je­chał pod dom i od razu zoba­czył chłop­ców. Stali na ubo­czu ze
skrzy­żo­wa­nymi ramio­nami. Trzę­śli się ze zde­ner­wo­wa­nia. Mar­tin spoj­rzał
na ich pobla­dłe twa­rze i zoba­czył, że im ulżyło, że wresz­cie
przy­je­chali.


– Jestem Mar­tin Molin. – Wycią­gnął rękę do chło­paka sto­ją­cego bli­żej.


Przed­sta­wił się, mam­ro­cząc pod nosem: – Adam Anders­son. – Drugi, sto­jący
nieco z tyłu, mach­nął ręką i wyja­śnił z zawsty­dze­niem:


– Nie witam się. Wymio­to­wa­łem i wytar­łem ręką…


Mar­tin ze zro­zu­mie­niem kiw­nął głową. Nie ma się czego wsty­dzić, on też
tak reaguje na widok trupa.


– No jak, co się tu stało? – zwró­cił się do Adama, który wyda­wał się
bar­dziej opa­no­wany. Był niż­szy od kolegi, na policz­kach miał ostre
wykwity trą­dziku, jasne, przy­dłu­gie włosy.


– To było tak, że my… – Adam obej­rzał się na Mat­tiasa. Mat­tias
wzru­szył ramio­nami, więc cią­gnął dalej: – Pomy­śle­li­śmy, że wej­dziemy do
środka się rozej­rzeć. Wyglą­dało na to, że obaj wyje­chali.


– Obaj? – spy­tał Mar­tin. – Dwóch ich tutaj mieszka?


– Bra­cia – wtrą­cił Mat­tias. – Nie wiem, jak się nazy­wają, ale moja matka
wie na pewno. Od początku czerwca opróż­nia ich skrzynkę na listy. Jeden
z nich zawsze wyjeż­dża na lato, ale drugi zostaje. W tym roku nikt nie
odbie­rał poczty, więc myśle­li­śmy, że… – Nie dokoń­czył. Wpa­try­wał się w swoje buty. Na jed­nym z nich spo­strzegł mar­twą muchę. Z obrzy­dze­niem
potrzą­snął nogą, żeby ją zrzu­cić. – Czy to on tam sie­dzi nie­żywy? –
spy­tał, pod­no­sząc wzrok.


– W tej chwili wiemy mniej od was – odparł Mar­tin. – Mów­cie dalej.
Posta­no­wi­li­ście się dostać do środka. I co dalej?


– Mat­tias odkrył, że jedno okno da się otwo­rzyć, i wszedł pierw­szy –
powie­dział Adam. – Potem wciąg-nął mnie. Kiedy zesko­czy­li­śmy na pod­łogę,
coś nam zatrzesz­czało pod butami, ale nie widzie­li­śmy co, bo było
ciemno.


– Ciemno? – prze­rwał Mar­tin. – Dla­czego ciemno?


Kątem oka zoba­czył, że Gösta, Paula i Ber­til przy-sta­nęli z tyłu i nasłu­chują.


– Wszyst­kie rolety były spusz­czone – cier­pli­wie wyja­śnił Adam. –
Pod­cią­gnę­li­śmy roletę w tym oknie, przez które weszli­śmy, i wtedy
zoba­czy­li­śmy, że na pod­ło­dze jest pełno mar­twych much. W dodatku
strasz­nie śmier­działo.


– Kosz­mar­nie – powtó­rzył Mat­tias. Znów zaczęło go mdlić.


– I co dalej? – pona­glał Mar­tin.


– Weszli­śmy do pokoju. Fotel przy biurku stał tyłem, nie widzie­li­śmy,
czy ktoś tam sie­dzi. Tknęło mnie prze­czu­cie… oglą­dało się CSI,
prawda, więc ten smród i mar­twe muchy, i tak dalej… Nie trzeba być
Ein­ste­inem, żeby wyde­du­ko­wać, że ktoś tu umarł. Pod­sze­dłem do fotela,
obró­ci­łem… sie­dział w nim!


Mat­tias przy­po­mniał sobie ten widok. Odwró­cił się i zwy­mio­to­wał na
trawę. Otarł usta ręką i wyszep­tał:


– Prze­pra­szam.


– W porządku – powie­dział Mar­tin. – Każ­demu się zda­rza na widok trupa.


– Mnie nie – powie­dział z wyż­szo­ścią Mel­l­berg.


– Mnie też nie – lako­nicz­nie stwier­dził Gösta.


– Mnie też ni­gdy się nie przy­tra­fiło – oświad­czyła Paula.


Mar­tin odwró­cił się i rzu­cił im ostrze­gaw­cze spoj-rze­nie.


– Obrzy­dli­wie wyglą­dał – skwa­pli­wie dopo­wie­dział Adam.


Mimo począt­ko­wego szoku wszystko to zaczęło mu chyba spra­wiać pewną
przy­jem­ność. Mat­tia­sem, który stał zgięty wpół za jego ple­cami,
wstrzą­sały tor­sje. Wymio­to­wał już samą żół­cią.


– Czy ktoś mógłby odwieźć chło­pa­ków do domu? – Mar­tin zwró­cił się do
kole­gów, ale do nikogo kon­kret­nie. Zapa­dło mil­cze­nie, po chwili zgło­sił
się Gösta.


– Ja ich wezmę. Chodź­cie, chłopcy, zawiozę was do domu.


– Miesz­kamy tylko parę­set metrów stąd – sła­bym gło­sem powie­dział
Mat­tias.


– No to was odpro­wa­dzę – powie­dział Gösta i kiw­nął na nich ręką.


Poszli za nim, powłó­cząc nogami w spo­sób cha­rak­te­ry­styczny dla
nasto­lat­ków. Na twa­rzy Mat­tiasa malo­wał się wyraz ulgi, nato­miast Adam
był zawie­dziony, że go ominą cie­kawe wyda­rze­nia.


Mar­tin odpro­wa­dził ich wzro­kiem aż do rogu, a potem powie­dział tonem
zdra­dza­ją­cym, że nie ocze­kuje zbyt wiele:


– Zobaczmy, co tu mamy.


Mel­l­berg odchrząk­nął.


– Nie mam wpraw­dzie pro­blemu z patrze­niem na trupy i tak dalej…
naprawdę… tyle lat służby, więc nie­jedno widzia­łem, ale ktoś tu
powi­nien zostać… na straży. Naj­le­piej będzie, jeśli wezmę na sie­bie
ten obo­wią­zek, jako szef, jako ten z naj­więk­szym doświad­cze­niem. – Znów
odchrząk­nął.


Mar­tin i Paula spoj­rzeli na sie­bie z roz­ba­wie­niem, ale Mar­tin
natych­miast zro­bił poważną minę.


– Racja. Lepiej, żeby ktoś z twoim doświad­cze­niem miał oko na teren
wokół domu, a my z Paulą wej­dziemy do środka i się rozej­rzymy.


– Wła­śnie… Pomy­śla­łem, że tak będzie naj­le­piej. – Mel­l­berg przez
moment koły­sał się na pię­tach, potem ocię­żale ruszył przez traw­nik.


– To co, wcho­dzimy? – powie­dział Mar­tin. Paula kiw­nęła głową.


– Ostroż­nie – ostrzegł Mar­tin przed drzwiami. – Nie wolno nam zatrzeć
żad­nych śla­dów, na wypa­dek gdyby się oka­zało, że śmierć nie nastą­piła z przy­czyn natu­ral­nych. Tylko się rozej­rzymy, zanim przy­je­dzie ekipa
tech­niczna.


– Pięć lat pra­co­wa­łam w wydziale kry­mi­nal­nym komendy okrę­go­wej w Sztok­hol­mie. Wiem, jak należy się zacho­wy­wać na domnie­ma­nym miej­scu
prze­stęp­stwa – powie­działa Paula bez zło­ści.


– Prze­pra­szam, nie wie­dzia­łem – zawsty­dził się Mar­tin, ale natych­miast
sku­pił się na cze­ka­ją­cym go zada­niu.


W domu pano­wała nie­sa­mo­wita cisza. Zakłó­cał ją tylko stu­kot butów o pod­łogę. Mar­tin stał w przed­po­koju i zasta­na­wiał się, czy wyda­wa­łaby mu
się rów­nie upiorna, gdyby nie wie­dział, że w domu jest trup. I doszedł
do wnio­sku, że chyba nie.


– Tam – szep­nął. Natych­miast sobie uprzy­tom­nił, że prze­cież nie musi
szep­tać. Nor­mal­nym gło­sem, który odbił się echem od ścian, powtó­rzył: –
Tam.


Paula szła zaraz za nim. Mar­tin zro­bił kilka kro­ków i otwo­rzył drzwi
pokoju, jak się domy­ślał, biblio­teki. Dziwna woń, którą czuli już od
progu, stała się jesz­cze sil­niej­sza. Chłopcy mówili prawdę. Na pod­ło­dze
leżało mnó­stwo much. Trzesz­czały pod sto­pami, gdy wcho­dzili, naj­pierw
on, potem Paula. Zapach był duszący, słod­kawy, ale już nie tak
nie­zno­śny, jak zapewne był na początku.


– Nie ma wąt­pli­wo­ści, że ktoś tu umarł, i to dość dawno temu –
powie­działa Paula. Oboje z Mar­ti­nem wpa­try­wali się w prze­ciw­le­gły róg
pokoju.


– Rze­czy­wi­ście – powie­dział Mar­tin.


W ustach czuł ohydny posmak. Posta­no­wił, że się nie da, i ostroż­nie
prze­szedł środ­kiem, aż do sie­dzą­cego na fotelu trupa.


– Zostań tam. – Gestem naka­zał Pauli, aby się zatrzy­mała przy drzwiach.


Nie poczuła się ura­żona. Im mniej osób zostawi ślady, tym lepiej.


– Wiesz, nie wygląda to na śmierć z przy­czyn natu­ral­nych – stwier­dził.


Żółć pode­szła mu do gar­dła. Sta­rał się zwal­czyć odruch wymiotny,
prze­ły­ka­jąc ślinę i sku­pia­jąc się na oglę­dzi­nach. Spo­rych roz­mia­rów rana
tłu­czona po pra­wej stro­nie głowy nie pozo­sta­wiała wąt­pli­wo­ści, mimo
ogól­nie złego stanu zwłok. Czło­wiek sie­dzący na fotelu został bru­tal­nie
pozba­wiony życia.


Mar­tin odwró­cił się powoli i wyszedł z pokoju. Paula za nim. Na dwo­rze
wziął kilka głę­bo­kich odde­chów i w końcu prze­stało go mdlić. Wtedy
zoba­czył, że zza rogu wycho­dzi Patrik. Szedł żwi­rową ścieżką w ich
kie­runku.


– To mor­der­stwo – powie­dział Mar­tin, gdy Patrik zna­lazł się w zasięgu
jego głosu. – Trzeba ścią­gnąć Torbjörna z ekipą tech­niczną. W tej chwili
nie mamy tu nic wię­cej do roboty.


– Okej – powie­dział z posępną miną Patrik. – Może mógł­bym… – Prze­rwał
i spoj­rzał na sie­dzącą w wózku Maję.


– Wejdź sobie do środka, przy­patrz się, ja przez ten czas popil­nuję Mai
– powie­dział z zapa­łem Mar­tin. Pod­szedł do Mai i wziął ją na ręce. –
Chodź, malutka, pooglą­damy kwiatki.


– Fiatki – powtó­rzyła rado­śnie Maja i poka­zała pal­cem rabatkę.


– Byłaś z nim w środku? – spy­tał Patrik.


Paula ski­nęła głową.


– Nie­zbyt atrak­cyjny widok. Chyba sie­dzi tak od póź­nej wio­sny. W każ­dym
razie tak mi się zdaje.


– Pra­cu­jąc w Sztok­hol­mie, na pewno nie­jedno widzia­łaś.


– Tru­pów leżą­cych rów­nie długo nie tak znowu dużo.


– Wejdę i rzucę okiem. Wła­ści­wie to jestem na urlo­pie ojcow­skim, ale…


Paula się uśmiech­nęła.


– Domy­ślam się, że trudno ci wytrzy­mać bez pracy. Ale Mar­tin nie­źle
sobie radzi, strzeże pozy­cji…


Z uśmie­chem spoj­rzała w stronę rabatki: Mar­tin przy­kuc­nął obok Mai i razem podzi­wiali kwit­nące jesz­cze kwiaty.


– On jest jak opoka. Pod każ­dym wzglę­dem – powie­dział Patrik i ruszył do
domu.


Wró­cił po kilku minu­tach.


– Jestem tego samego zda­nia co Mar­tin. Raczej nie ma wąt­pli­wo­ści,
pokaźna rana tłu­czona na gło­wie.


– Żad­nych podej­rza­nych śla­dów. – Mel­l­berg, sapiąc, wyszedł zza rogu. – I jak to wygląda? Hedström, byłeś w środku? Przyj­rza­łeś się?


Wycze­ku­jąco patrzył na Patrika, a Patrik kiw­nął głową.


– Nie ma wąt­pli­wo­ści, że to mor­der­stwo. Zadzwo-nisz po ekipę
kry­mi­na­li­styczną?


– Oczy­wi­ście – nadął się Mel­l­berg. – W końcu jestem sze­fem tego domu
waria­tów. A ty co tu robisz? – spy­tał. – Naj­pierw się upie­ra­łeś przy
urlo­pie ojcow­skim, a teraz, jak go masz, wyska­ku­jesz jak dia­beł z pudełka. – Zwró­cił się do Pauli: – Nie rozu­miem tych nowo­mod­nych
wymy­słów. Faceci sie­dzą w domach i zmie­niają pie­lu­chy, a baby wkła­dają
mun­dury.


Rap­tow­nie zawró­cił i sadząc wiel­kimi kro­kami, podą­żył do samo­chodu, by
przez tele­fon wezwać tech­ni­ków.


– Witamy w komi­sa­ria­cie w Tanum­shede – sucho sko­men­to­wał Patrik.


Paula uśmiech­nęła się z roz­ba­wie­niem.


– To nic nowego. W poli­cji jest pełno takich dino­zau­rów jak on. Gdy­bym
miała się nimi przej­mo­wać, już dawno musia­ła­bym się pod­dać.


– Dobrze, że tak do tego pod­cho­dzisz – zauwa­żył Patrik. – Mel­l­berg ma tę
zaletę, że jest kon­se­kwentny. Dys­kry­mi­nuje wszystko i wszyst­kich.


– Bar­dzo pocie­sza­jące – zaśmiała się Paula.


– Z czego się śmie­je­cie? – spy­tał Mar­tin. Na­dal trzy­mał na ręku Maję.


– Z Mel­l­berga – odparli jed­no­cze­śnie.


– Co znowu?


– To samo co zawsze – Patrik wycią­gnął ręce do Mai. – Ale będzie dobrze,
bo Paula się nie przej­muje. Idziemy z małą do domu. Maja, zrób pa, pa.


Maja poma­chała rączką i uśmiech­nęła się, zwłasz­cza do Mar­tina. Mar­tin aż
się roz­pro­mie­nił.


– Zabie­rasz mi dziew­czynę? Hej, maleńka, mia­łem nadzieję, że coś będzie
mię­dzy nami… – Wysu­nął dolną wargę, robiąc zawie­dzioną minę.


– Maja nie potrze­buje żad­nych face­tów poza swoim tatą, prawda, kocha­nie?
– Patrik wtu­lił nos w szyjkę córeczki, a ona zapisz­czała ze śmie­chu.
Posa­dził ją w wózku i poma­chał kole­gom. Czuł ulgę, że może ich zosta­wić
i iść do domu, ale z dru­giej strony wolałby zostać.


Zupeł­nie się pogu­biła. Jaki dziś dzień, ponie­dzia­łek? Czy już wto­rek?
Britta cho­dziła tam i z powro­tem po pokoju. Jakie to… dener­wu­jące. Im
bar­dziej pró­bo­wała się sku­pić, tym bar­dziej jej to umy­kało. W chwi­lach
więk­szej jasno­ści wewnętrzny głos pod­po­wia­dał jej, że siłą woli mogłaby
zmu­sić swój mózg do posłu­chu. Jed­no­cze­śnie miała świa­do­mość, że jej mózg
coraz bar­dziej się zmie­nia, roz­pada się, traci zdol­ność pamię­ta­nia,
zatrzy­my­wa­nia w pamięci chwil, wyda­rzeń, infor­ma­cji i twa­rzy.


Ponie­dzia­łek. Tak, dziś jest ponie­dzia­łek. Wczo­raj córki były u nich na
nie­dziel­nym obie­dzie. To było wczo­raj. Więc dziś jest ponie­dzia­łek. Na
pewno. Zatrzy­mała się w pół kroku. Poczuła ulgę, odnio­sła małe
zwy­cię­stwo. Wie, jaki dzień był wczo­raj.


Łzy cisnęły jej się do oczu. Przy­sia­dła w rogu kanapy. Zna­jome obi­cie ze
wzo­rem Josefa Franka spra­wiało, że czuła się bez­pieczna. Kupili tę
kanapę razem z Her­ma­nem. To zna­czy ona wybie­rała, a on pomru­ki­wał z apro­batą. Z rado­ścią zgo­dziłby się na wszystko, byleby była szczę­śliwa.
Nawet gdyby zapra­gnęła poma­rań­czo­wej kanapy w zie­lone kropki. Her­man, no
wła­śnie… Gdzie on jest? Z nie­po­ko­jem prze­bie­rała pal­cami po kwiat­kach
na obi­ciu. Prze­cież wie. To zna­czy: w grun­cie rze­czy wie. Miała przed
oczami jego twarz i poru­sza­jące się usta, gdy wyraź­nie mówił, dokąd
idzie. Pamię­tała nawet, że powtó­rzył to kilka razy. Ale sama infor­ma­cja
jej umknęła, tak jak przed­tem dzień tygo­dnia, jakby z niej drwiła.
Zde­ner­wo­wała się, chwy­ciła za opar­cie. Musi sobie przy­po­mnieć, tylko
naj­pierw się skupi. Wpa­dła w panikę. Gdzie ten Her­man? Długo go nie
będzie? Chyba nie wyje­chał, nie zosta­wił jej samej? A może ją porzu­cił?
Co mówiły jego usta, które miała przed oczami? Musi się upew­nić i spraw­dzić, czy jego rze­czy są na miej­scu. Rap­tow­nie wstała z kanapy i pobie­gła na pię­tro. Paniczny strach pul­so­wał i dzwo­nił jej w uszach. Co
on mówił? Rzu­ciła okiem do szafy i uspo­ko­iła się. Wszyst­kie rze­czy wiszą
na swoim miej­scu. Mary­narki, swe­try, koszule. Wszystko jest. Ale na­dal
nie wie­działa, gdzie jest Her­man.


Rzu­ciła się na łóżko, sku­liła jak małe dziecko i roz­pła­kała. Z każdą
chwilą jej mózg ogar­niała coraz więk­sza pustka, twardy dysk życia się
wyma­zy­wał. Nic nie mogła na to pora­dzić.


– Cześć. To był naprawdę długi spa­cer. Długo was nie było!


Erika wyszła im na spo­tka­nie i dostała od Mai mokrego całusa.


– Tak… Zdaje się, że mia­łaś popra­co­wać? – Patrik nie patrzył jej w oczy.


– Mia­łam… – wes­tchnęła. – Ale jakoś nie mogę ruszyć z miej­sca. Gapię
się tylko w ekran i wci­nam irysy. Jak tak dalej pój­dzie, zanim skoń­czę
książkę, dojdę do stu kilo. – Pomo­gła Patri­kowi roze­brać Maję. – Nie
mogłam już wytrzy­mać i tro­chę poczy­ta­łam pamięt­niki mamy.


– Zna­la­złaś coś cie­ka­wego? – spy­tał Patrik. Ulżyło mu, że nie musi
odpo­wia­dać na dal­sze pyta­nia o spa­cer.


– Czy ja wiem… to zwy­kłe zapi­ski z codzien­nego życia. Prze­czy­ta­łam
tylko kilka stron. Będę czy­tać eta­pami. – Erika weszła do kuchni i zmie­nia­jąc temat, spy­tała: – Napi­jemy się her­baty?


– Z przy­jem­no­ścią – odparł Patrik.


Roz­wie­sił ubra­nia, a potem poszedł za nią do kuchni i przy­glą­dał się,
jak nalewa wody i wyciąga torebki her­baty i fili­żanki. Sły­chać było, jak
Maja buszuje w zabaw­kach w salo­nie. Po kilku minu­tach Erika nalała do
fili­ża­nek gorą­cej her­baty i zasie­dli przy kuchen­nym stole.


– No, wykrztuś to wresz­cie – powie­działa, obser­wu­jąc Patrika. Tak dobrze
go znała. To umy­ka­jące spoj­rze­nie, ner­wowe bęb­nie­nie pal­cami. Nie chciał
albo nie miał odwagi jej o czymś powie­dzieć.


– Ale co? – Zro­bił nie­winną minę.


– Nie rób wiel­kich oczu. O czym mi nie powie­dzia­łeś?


Wypiła łyk her­baty i z roz­ba­wie­niem cze­kała, aż prze­sta­nie się wić i przej­dzie do rze­czy.


– Taak…


– A dalej? – Erika nie mogłaby zaprze­czyć, że odczuwa nie­mal sady­styczną
przy­jem­ność, przy­glą­da­jąc się, jak się męczy.


– Coś się stało.


– Wró­ci­li­ście oboje cali i zdrowi, więc co takiego się stało?


– No więc… – Patrik wypił łyk her­baty, by zyskać na cza­sie i wymy­ślić,
jak to naj­le­piej przed­sta­wić. – Szli­śmy w stronę młyna Ler­stena i aku­rat
moi kole­dzy jechali na wezwa­nie. – Ostroż­nie pod­niósł na nią wzrok.
Erika unio­sła brew. Cze­kała na ciąg dal­szy. – Dostali mel­du­nek o zna­le­zie­niu zwłok w domu gdzieś przy dro­dze na Ham­burg­sund i wła­śnie tam
jechali.


– Ale jesteś na urlo­pie i cie­bie to nie doty­czy. – Fili­żanka Eriki
zatrzy­mała się w poło­wie drogi do ust. – Chyba nie chcesz powie­dzieć…
– Spoj­rzała na niego z nie­do­wie­rza­niem.


– Wła­śnie – odparł nieco piskli­wie Patrik, nie pod­no­sząc wzroku znad
stołu.


– Zabra­łeś Maję tam, gdzie zna­le­ziono trupa! – Przy­szpi­liła go wzro­kiem.


– Tak. Ale gdy wsze­dłem do środka, żeby się rozej­rzeć, zaj­mo­wał się nią
Mar­tin. Oglą­dali kwiatki.


Uśmiech­nął się pojed­naw­czo, ale odpo­wie­działo mu lodo­wate spoj­rze­nie.


– Wsze­dłem do środka, żeby się rozej­rzeć. – Głos rów­nież miała lodo­waty.
– Masz urlop ojcow­ski. Pod­kre­ślam: urlop. I pod­kre­ślam: ojcow­ski! Tak
trudno powie­dzieć: ja teraz nie pra­cuję?


– Ale ja tylko rzu­ci­łem okiem – tłu­ma­czył się bez­rad­nie, bo wie­dział, że
Erika ma rację. Istot­nie, jest na urlo­pie. Ojcow­skim. Niech kole­dzy
pro­wa­dzą ten inte­res. Poza tym nie powi­nien zabie­rać Mai na miej­sce
zbrodni.


W tym momen­cie uzmy­sło­wił sobie, że Erika nie wie. Twarz prze­szył mu
mimo­wolny skurcz. Prze­łknął ślinę i dodał:


– To mor­der­stwo.


– Mor­der­stwo! – Jej głos prze­szedł w fal­set. – Więc nie dość, że wzią­łeś
Maję tam, gdzie zna­le­ziono zwłoki, to jesz­cze były to zwłoki
zamor­do­wa­nego czło­wieka! – Potrzą­snęła głową, jakby słowa, które
pró­bo­wała wypo­wie­dzieć, uwię­zły jej w gar­dle.


– Ale ni­gdy wię­cej tego nie zro­bię. – Patrik roz­ło­żył ręce. – Niech oni
to wyja­śniają. Ja mam wolne do stycz­nia i w tym cza­sie poświęcę się
wyłącz­nie Mai, w stu pro­cen­tach. Masz moje słowo.


– I lepiej, żeby tak było – odwark­nęła Erika. Była taka zła, że
naj­chęt­niej by nim potrzą­snęła. Po chwili uspo­ko­iła się, cie­ka­wość
zwy­cię­żyła. – Gdzie to było? Wia­domo już, kim jest ofiara?


– Nie mam poję­cia. Duży biały dom, po lewej stro­nie, sto metrów od
pierw­szej prze­cznicy w prawo, za mły­nem.


Erika spoj­rzała na niego dziw­nie.


– Duży biały dom z sza­rymi naroż­ni­kami?


Patrik pomy­ślał chwilę, a potem kiw­nął głową.


– Tak, zga­dza się. Na skrzynce na listy było nazwi­sko Fran­kel.


– Wiem, kto tam mieszka. Axel i Erik Fran­klo­wie. Erik Fran­kel to ten,
któ­remu dałam do obej­rze­nia ten nazi­stow­ski medal.


Patrik onie­miał. Jak mógł o tym zapo­mnieć? W końcu nazwi­sko Fran­kel nie
należy do naj­czę­ściej spo­ty­ka­nych.


Z salonu dobie­gało wesołe traj­ko­ta­nie Mai.


– Co za bez­na­dziejny ponie­dzia­łek – wes­tchnął Mell-berg, gdy Gösta
wje­chał do garażu i zapar­ko­wał.


– No – odparł Gösta, jak zawsze bar­dzo oszczędny w sło­wach.


Mel­l­berg wszedł do budynku i zdą­żył tylko zare­je­stro­wać, że coś
kudła­tego zbliża się w sza­lo­nym tem­pie. Potem to coś rzu­ciło się na
niego i pró­bo­wało lizać po twa­rzy.


– Zaraz, zaraz! Dość tego!


Z obrzy­dze­niem mach­nął rękami. Pies stu­lił uszy i poczła­pał do Anniki.
Przy­naj­mniej tam był mile widziany. Mel­l­berg, mam­ro­cząc pod nosem,
wierz­chem dłoni starł psią ślinę. Gösta zmu­szał się do zacho­wa­nia
powagi. Cała ta scena była tym zabaw­niej­sza, że Mel­l­bergowi przy oka­zji
zsu­nęła się na bok pożyczka, uwita mister­nie jak gniazdo na czubku
głowy. Ze zło­ścią popra­wił fry­zurę i na­dal mru­cząc do sie­bie, poszedł do
swo­jego gabi­netu.


Gösta, chi­cho­cząc cicho, także poszedł do swo­jego pokoju. Pod­sko­czył ze
zdu­mie­nia, gdy nagle usły­szał zna­jomy ryk:


– Ernst! Do mnie!


Rozej­rzał się zasko­czony. Minął już jakiś czas, odkąd jego kolega Ernst
Lund­gren wyle­ciał z pracy, i nic mu nie było wia­domo, żeby mieli go
przy­jąć z powro­tem.


Mel­l­berg wrza­snął jesz­cze raz:


– Ernst! Chodź tu natych­miast!


Gösta wyszedł na kory­tarz, żeby wyja­śnić tę zagadkę, i zoba­czył, jak
Mel­l­berg, czer­wony ze zło­ści, poka­zuje na coś leżą­cego na pod­ło­dze. W umy­śle Gösty zro­dziło się podej­rze­nie. Rze­czy­wi­ście, kun­del przy­te­le­pał
się jak na zamó­wie­nie. Ze wsty­dem zwie­sił łeb.


– Ernst, co to jest?


Psi­sko pró­bo­wało uda­wać, że nie rozu­mie, ale kupa na środku gabi­netu
mówiła sama za sie­bie.


– Annika! – wrza­snął Mel­l­berg.


Sekre­tarka przy­bie­gła bły­ska­wicz­nie.


– Ojej, widzę, że zda­rzył się mały wypa­dek.


Rzu­ciła psu współ­czu­jące spoj­rze­nie, a on z wdzięcz­no­ścią pod­szedł
bli­żej.


– Ładny mi wypa­dek! Ernst naro­bił mi na pod­łogę.


Gösta nie mógł się już powstrzy­mać. Zaczął chi­cho­tać. Pró­bo­wał prze­stać,
ale śmiał się coraz gło­śniej. Udzie­liło się to rów­nież Annice. W końcu
oboje ryczeli ze śmie­chu, aż im łzy cie­kły po policz­kach.


– Co się dzieje? – z zacie­ka­wie­niem spy­tał Mar­tin. Za nim stała Paula.


– Ernst… – Gösta nie mógł zła­pać tchu. – Ernst… naro­bił na pod­łogę.


Mar­tin nie od razu zro­zu­miał. Patrzył to na leżącą na środku gabi­netu
kupę, to na psa tulą­cego się do nóg Anniki. W końcu coś mu zaświ­tało.


– Dałeś… psu na imię Ernst? – spy­tał i rów­nież zaczął się śmiać.


Tylko Mel­l­ber­gowi i Pauli nie udzie­lił się ten histe­ryczny napad.
Mel­l­berg wyglą­dał, jakby zaraz miało go roz­sa­dzić od środka, nato­miast
Paula nie rozu­miała, o co cho­dzi.


– Póź­niej ci wytłu­ma­czę – powie­dział do niej Mar­tin, ocie­ra­jąc oczy. –
Kurde, ale dow­cip. Ber­til, nie­zły z cie­bie kawa­larz – dodał.


– Ta… może i tak – odparł Ber­til, uśmie­cha­jąc się nie­chęt­nie. – Dość
tego, Annika. Trzeba posprzą­tać i wra­camy do pracy.


Chrząk­nął i usiadł za biur­kiem. Pies wahał się chwilę, nie wie­dząc, kogo
wybrać: Annikę czy Ber­tila. W końcu uznał, że naj­gor­sze minęło, i mer­da­jąc ogo­nem, podą­żył za nowym panem.


Wszy­scy spoj­rzeli na tę nie­zwy­kłą parę. Zasta­na­wiali się, co też pies
mógł zoba­czyć w Ber­tilu Mel­l­bergu. Im to coś umknęło.


Przez cały wie­czór Eriki nie opusz­czała myśl o Eriku Fran­klu. Nie znała
go bli­żej, ale obaj z bra­tem Axe­lem byli czę­ścią Fjällbacki. Mówiło się
o nich „syno­wie dok­tora”, cho­ciaż od czasu, gdy ich ojciec był leka­rzem
we Fjällbace, minęło pięć­dzie­siąt lat, a czter­dzie­ści, odkąd odszedł z tego świata.


Erika wró­ciła myślami do swo­jej wizyty w domu braci. Była tam tylko raz.
Bra­cia, obaj kawa­le­ro­wie, miesz­kali razem w domu po rodzi­cach. Obaj
pasjo­no­wali się histo­rią Nie­miec i nazi­zmu, cho­ciaż każdy na swój
spo­sób. Erik uczył histo­rii w gim­na­zjum. W wol­nych chwi­lach
kolek­cjo­no­wał przed­mioty z cza­sów Trze­ciej Rze­szy. Nimi inte­re­so­wał się
szcze­gól­nie. Axel, star­szy z nich, o ile dobrze pamię­tała, utrzy­my­wał
jakieś kon­takty z Cen­trum Szy­mona Wie­sen­thala. Przy­po­mi­nała sobie
rów­nież, że pod­czas wojny przy­tra­fiło mu się coś złego.


Zadzwo­niła wtedy do Erika Fran­kla, opo­wie­działa mu o swoim zna­le­zi­sku i opi­sała medal, a potem spy­tała, czy mógłby jej pomóc zba­dać jego
pocho­dze­nie, dowie­dzieć się, jak tra­fił w ręce jej matki. Długo nie
odpo­wia­dał. Pomy­ślała nawet, że może się roz­łą­czył. Kilka razy zawo­łała
do słu­chawki: halo. A potem dziw­nym tonem powie­dział, żeby przy­nio­sła
medal, to go obej­rzy. Jej uwagę zwró­ciło naj­pierw to mil­cze­nie, a potem
ton jego głosu. Nie wspo­mniała o tym Patri­kowi. Pomy­ślała, że może się
prze­sły­szała. Gdy do niego poje­chała, nie zauwa­żyła w jego zacho­wa­niu
niczego dziw­nego. Był uprzejmy, zapro­sił ją do biblio­teki, i tam
poka­zała mu medal. Wziął go z dość obo­jętną miną i przyj­rzał się
dokład­nie. Potem spy­tał, czy mógłby go zatrzy­mać na jakiś czas, żeby
prze­pro­wa­dzić bada­nia. Erika kiw­nęła głową. Ucie­szyła się, że ktoś chce
się tym zająć.


Poka­zał jej rów­nież swoje zbiory. Z podzi­wem, a jed­no­cze­śnie z prze­ra­że­niem oglą­dała przed­mioty pocho­dzące z mrocz­nego, złego okresu w histo­rii. Nie wytrzy­mała. Musiała spy­tać, jak ktoś, kto jest
prze­ciw­ni­kiem nazi­zmu i wszyst­kiego, co ten sys­tem uosa­biał, może
zbie­rać i ota­czać się przed­mio­tami, które o nim przy­po­mi­nają. Zwle­kał z odpo­wie­dzią. W zamy­śle­niu chwy­cił czapkę z emble­ma­tem SS i obra­ca­jąc ją
w rękach, wyraź­nie zasta­na­wiał się nad odpo­wie­dzią.


– Nie mam zaufa­nia do ludz­kiej pamięci – ode­zwał się w końcu. – Bez
takich przed­mio­tów, które można obej­rzeć i dotknąć, bar­dzo łatwo
zapo­mi­namy o tym, czego nie chcemy pamię­tać. Zbie­ram to, co przy­po­mina o prze­szło­ści. Przy oka­zji nie dopusz­czam, by te przed­mioty dosta­wały się
w ręce ludzi, któ­rzy patrzą na nie ina­czej, wzro­kiem peł­nym podziwu.


Erika ski­nęła głową. Rozu­miała, a jed­no­cze­śnie nie rozu­miała. Na
poże­gna­nie podali sobie ręce.


A teraz Erik Fran­kel nie żyje. Został zamor­do­wany. Moż­liwe, że wkrótce
po jej wizy­cie. Z tego, co nie­chęt­nie opo­wie­dział Patrik, wyni­kało, że
całe lato prze­sie­dział mar­twy na fotelu.


Przy­po­mniała sobie o szcze­gól­nej reak­cji Erika, gdy mu opo­wia­dała o medalu. Zwró­ciła się do sie­dzą­cego obok i ska­czą­cego pilo­tem po kana­łach
Patrika:


– Nie wiesz, czy medal jesz­cze tam jest?


Patrik się zdzi­wił.


– Nie pomy­śla­łem o tym. Nie mam poję­cia. Ale nie zauwa­ży­łem żad­nych
śla­dów wska­zu­ją­cych na mor­der­stwo na tle rabun­ko­wym. Zresztą kogo by
miał inte­re­so­wać stary nazi­stow­ski medal? Nie był to żaden uni­kat.
Cho­dzi mi o to, że jest ich jesz­cze sporo na świe­cie…


– No tak… – powie­działa Erika z ocią­ga­niem. Na­dal czuła się nie­swojo.
– A mógł­byś jutro zadzwo­nić do kole­gów i popro­sić, żeby się za nim
rozej­rzeli?


– No wiesz… – odparł. – Podej­rze­wam, że mają co innego do roboty.
Spy­tamy jego brata. Popro­simy, żeby poszu­kał. Na pewno gdzieś u nich
jest.


– A wła­śnie. Gdzie jest Axel Fran­kel? Dla­czego przez całe lato nie
odkrył, że jego brat nie żyje?


Patrik wzru­szył ramio­nami.


– Mam urlop ojcow­ski, nie pamię­tasz? Zadzwoń, spy­taj Mel­l­berga.


– Cha, cha, bar­dzo śmieszne – odparła Erika z uśmie­chem. Ale nie­po­kój
jej nie opusz­czał. – Czy to nie dziwne, że Axel nie zna­lazł jego zwłok?


– Nie mówi­łaś przy­pad­kiem, że się dowie­dzia­łaś, że wyje­chał, kiedy u nich byłaś?


– Tak, Erik powie­dział, że brat jest za gra­nicą. Ale prze­cież to było w czerwcu.


– Dla­czego tak cię to dziwi? – Patrik znów spoj­rzał na tele­wi­zor.
Wła­śnie miał się zacząć pro­gram Naresz-cie w domu4.


Erika sama nie wie­działa, co ją tak nie­po­koi, ale cią­gle miała w uszach
jego mil­cze­nie w słu­chawce, a potem ten dziwny ton, gdy powie­dział, żeby
przy­nio­sła medal. To na pewno miało jakiś zwią­zek z meda­lem. Pró­bowa-ła
się sku­pić na umie­jęt­no­ściach sto­lar­skich Mar­tina Timella, ale nie
bar­dzo jej to wycho­dziło.


– Dziadku, szkoda, że tego nie widzia­łeś. Cho­lerny czar­nuch pró­bo­wał
wepchnąć się do kolejki jakby ni­gdy nic. Już po pierw­szym kopie padł jak
kłoda. Potem, jak mu jesz­cze sko­pa­łem jaja, to przez kwa­drans jęczał i wił się na ziemi.


– Per, co chcesz osią­gnąć w ten spo­sób? Pomi­ja­jąc to, że możesz zostać
oskar­żony o pobi­cie i ska­zany na popraw­czak, dajesz prze­ciw­ni­kom
dodat­kowy powód do mobi­li­za­cji prze­ciwko nam. Zamiast pomóc naszej
spra­wie, jesz­cze umac­niasz wro­gów.


Frans z rezerwą spo­glą­dał na wnuka. Chwi­lami nie miał poję­cia, co
zro­bić, żeby okieł­znać tę burzę hor­mo­nów. Co taki pięt­na­sto­la­tek może
wie­dzieć? Cho­dzi w gla­nach, goli głowę na łyso i udaje twar­dziela, ale w grun­cie rze­czy to stra­chliwe dziecko. Nie ma poję­cia ani o spra­wie, ani
o zasa­dach, jakie rzą­dzą świa­tem. Nie wie, jak pokie­ro­wać swo­imi
nisz­czy­ciel­skimi odru­chami, aby uży­wa­jąc ich niczym grota włóczni,
prze­bić struk­turę spo­łeczną.


Sie­dzieli obok sie­bie na scho­dach. Chło­pak ze wsty­dem zwie­sił głowę.
Frans zda­wał sobie sprawę, że utarł mu nosa. Wnuk chciał mu zaim­po­no­wać.
Ale on wyświad­czyłby chło­pa­kowi niedź­wie­dzią przy­sługę, gdyby mu nie
uzmy­sło­wił, jak działa zimny, twardy i nie­prze­jed­nany świat. W tej walce
zwy­cię­żają tylko naj­sil­niejsi.


A prze­cież kochał tego chłopca i chciał go chro­nić przed złem. Objął
wnuka. Ude­rzyło go, jaki jest drobny. Odzie­dzi­czył budowę po nim. Wysoki
i chudy, wąski w ramio­nach. Żadne ćwi­cze­nia tego nie zmie­nią.


– Naj­pierw zawsze powi­nie­neś się zasta­no­wić – powie­dział Frans
łagod­niej­szym tonem. – Pomy­śleć, zanim coś zro­bisz. Uży­wać słów zamiast
pię­ści. Do prze­mocy ucie­kać się tylko w osta­tecz­no­ści. – Moc­niej ści­snął
chło­paka za ramiona.


Per na moment przy­tu­lił się do niego, jak kie­dyś, w dzie­ciń­stwie. Ale
zaraz przy­po­mniał sobie, że nie jest już dziec­kiem i powi­nien się
zacho­wy­wać jak męż­czy­zna. Naj­waż­niej­sze dla niego, i daw­niej, i teraz,
było to, żeby dzia­dek był z niego dumny. Wypro­sto­wał się.


– Wiem, dziadku, ale wście­kłem się, że się wpy­cha. Wła­śnie tacy są.
Wszę­dzie się roz­py­chają. Myślą, że cały świat do nich należy, cała
Szwe­cja. Tak mnie to… wku­rzyło!


– Rozu­miem. – Frans zabrał rękę z ramion wnuka i pokle­pał go po kola­nie.
– Ale pro­szę cię, żebyś się zawsze zasta­no­wił, zanim coś zro­bisz. Nie
będę miał z cie­bie żad­nego pożytku, jeśli wylą­du­jesz w wię­zie­niu.
  
Kri­stian­sand 1943


Przez całą drogę do Nor­we­gii męczyła go cho­roba mor­ska. Innym jakoś nie
doku­czała. Przy­zwy­cza­ili się. Dora­stali na morzu. Ojciec mawiał, że
czują morze w nogach. Poru­szali się pew­nie po pokła­dzie, amor­ty­zu­jąc
huś­ta­nie, i ni­gdy nie cier­pieli na mdło­ści pod­cho­dzące z żołądka do
gar­dła. Axel ciężko oparł się o reling. Naj­chęt­niej wychy­liłby się i zwy­mio­to­wał, ale uwa­żał, że to poni­ża­jące, i nie chciał się nara­żać na
docinki. Wie­dział, że nie byłyby zło­śliwe, ale duma nie pozwa­lała mu
zno­sić kpin ryba­ków. Wkrótce dopłyną na miej­sce. Wystar­czy, że znaj­dzie
się na lądzie, a mdło­ści miną jak za dotknię­ciem cza­ro­dziej­skiej
różdżki. Wie­dział o tym z doświad­cze­nia. Nie­raz pły­wał już na tej
tra­sie.


– Widać ląd! – zawo­łał szy­per Elof. – Za dzie­sięć minut będziemy na
miej­scu. – Sto­jąc przy ste­rze, rzu­cił Axe­lowi dłu­gie spoj­rze­nie.


Axel pod­szedł do niego. Stary był ogo­rzały od słońca i wia­tru, skórę
miał pomarsz­czoną od wysta­wia­nia się na pogodę i nie­po­godę.


– Wszystko u cie­bie w porządku? – spy­tał cicho, roz­glą­da­jąc się dokoła.
Nie­miec­kie jed­nostki zacu­mo­wane jedna przy dru­giej w por­cie Kri­stian­sand
przy­po­mi­nały o rze­czy­wi­sto­ści. Niemcy pod­bili Nor­we­gię. Szwe­cja na razie
unik­nęła tego losu, ale nikt nie wie­dział, jak długo to potrwa. Na razie
Szwe­dzi bacz­nie obser­wo­wali, co się dzieje u sąsia­dów z zachodu.
Przy­glą­dali się rów­nież poczy­na­niom Niem­ców w innych czę­ściach Europy.


– Pil­nuj­cie swo­ich spraw, ja przy­pil­nuję swo­ich – odparł Axel.
Zabrzmiało to bar­dziej szorstko, niż zamie­rzał, ale miał wyrzuty
sumie­nia, że naraża załogę na ryzyko, które wolałby pono­sić sam. Musiał
sobie przy­po­mnieć, że prze­cież nikogo do niczego nie zmu­sza. Gdy spy­tał,
czy mógłby cza­sem popły­nąć z nimi z… towa­rem, Elof z miej­sca się
zgo­dził. Ni­gdy nie musiał się tłu­ma­czyć, co prze­wozi, a Elof ni­gdy nie
pytał. Reszta załogi „Elfridy” też nie.


Zacu­mo­wali w por­cie i przy­go­to­wali papiery do kon­troli. Niemcy niczego
nie zosta­wiali przy­pad­kowi. Przed przy­stą­pie­niem do roz­ła­dunku musieli
zała­twić for­mal­no­ści. Kiedy to zro­bili, zaczęli wyła­do­wy­wać czę­ści
maszyn. Ofi­cjal­nie to był ich ładu­nek. Nor­we­go­wie odbie­rali towar pod
okiem Niem­ców sto­ją­cych z bro­nią gotową do strzału. Axel cze­kał, aż
zapad­nie zmrok. Dopiero wtedy mógł wyła­do­wać swój towar. Najczę­ściej
była to żyw­ność. Żyw­ność i infor­ma­cje. Tym razem też tak było.


W peł­nej napię­cia ciszy zje­dli obiad. Axel nie­cier­pli­wie wycze­ki­wał
umó­wio­nej godziny. Wszy­scy aż pod­sko­czyli, gdy roz­le­gło się ostrożne
puka­nie w szybę. Axel schy­lił się, wyjął deski z pod­łogi i zaczął
wyła­do­wy­wać drew­niane paki. Ostroż­nie, w mil­cze­niu wyno­sili je na
nabrzeże. Z pobli­skiego baraku sły­szeli gło­śną roz­mowę Niem­ców. O tej
porze się­gali już po moc­niej­sze trunki, więc oko­licz­no­ści sprzy­jały.
Pija­nych Niem­ców łatwiej było oszu­kać niż trzeź­wych.


Krót­kie „dzię­kuję” po nor­we­sku i ładu­nek znikł w ciem­no­ściach. Kolejny
raz poszło gładko. Wszedł do nad­bu­dówki z uczu­ciem ogrom­nej ulgi.
Spoj­rzały na niego trzy pary oczu, ale nikt się nie ode­zwał. Elof tylko
ski­nął głową, a potem odwró­cił się, żeby nabić fajkę. Axel poczuł
ogromną wdzięcz­ność dla tych ludzi. Z takim samym spo­ko­jem sta­wiali
czoło burzom i Niem­com. Już dawno zro­zu­mieli, że nie da się zmie­nić
kolei losu i życia. Czło­wiek robi, co może, i żyje, jak się da, a reszta
jest w ręku Boga.


Axel poszedł się poło­żyć. Był tak wyczer­pany, że od razu zasnął,
koły­sany do snu lek­kim buja­niem łodzi i plus-kaniem wody o kadłub. W baraku sto­ją­cym na nabrzeżu głosy Niem­ców wzno­siły się i opa­dały. Po
jakimś cza­sie zaczęli śpie­wać, ale wtedy Axel już spał.
  
 


 


 


 


 


– No to co wiemy na tę chwilę?


Mel­l­berg rozej­rzał się po pokoju socjal­nym. Kawa zapa­rzona, droż­dżówki
na stole, wszy­scy obecni.


Paula odchrząk­nęła.


– Skon­tak­to­wa­łam się z bra­tem denata, Axe­lem. Dowie­dzia­łam się, że
pra­cuje w Paryżu i tam zawsze spę­dza lato. Już jest w dro­dze do domu.
Gdy mu powie­dzia­łam o śmierci brata, wyda­wał się zała­many.



Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
  
Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki

  
    
      	
      
    Kufry nazy­wano ame­ry­kań­skimi, bo powszech­nie uży­wali ich Szwe­dzi
emi-gru­jący do Ame­ryki (wszyst­kie przy­pisy tłu­maczki). ↩



      	
      
    Łódź rybacka „Öckerö” została ostrze­lana przez nie­miec­kie lot­nic­two w czerwcu 1942 roku. ↩



      	
      
    Kiedy w kwiet­niu 1940 roku hitle­row­ska armia wkro­czyła na tery­to­rium
Danii i Nor­we­gii, Szwe­cja została prak­tycz­nie odcięta od Zachodu, a więc
rów­nież od wielu surow­ców, mię­dzy innymi ropy naf­to­wej. W cie­śni­nie
Ska­ger­rak od Ska­gen w Danii aż po wybrzeże Nor­we­gii Niemcy zało­żyli
blo­kadę minową. Patro­lo­wały ją mary­narka wojenna i lot­nic­two. Z kolei
Wielka Bry­ta­nia utwo­rzyła blo­kadę prze­ciw Niem­com i kra­jom oku­po­wa­nym.
Tym samym Szwe­cja zna­la­zła się za podwójną blo­kadą, przez co stała się
cał­ko­wi­cie zależna od Nie­miec. Dopiero po dłu­gich nego­cja­cjach ze
stro­nami kon­fliktu Szwe­cja uzy­skała zgodę na tak zwane połą­cze­nia
gwa­ran­to­wane, ale musiała się zgo­dzić, aby zarówno Niemcy, jak i Bry­tyj­czycy kon­tro­lo­wali szwedz­kie statki wypły­wa­jące poza blo­kadę. ↩



      	
      
    Naresz­cie w domu – w ory­gi­nale Äntligen hemma – popu­larny w Szwe­cji
pro­gram wnę­trzar­ski nada­wany od 1997 roku w komer­cyj­nej tele­wi­zji TV4.
Gospo­darz pro­gramu, Mar­tin Timell, demon­struje widzom swoje umie­jęt­no­ści
sto­lar­skie. ↩
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